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Studenci ustępują do brygad  
żniwnych

(f) Studenci i m łodzi pracow
n icy  naukow i Un iw ersyte tu 
W rocławskiego im. Bolesława 
B ie ru ta , k tó rzy  uczcili Z lo t 
wzmożoną w alką o lepsze w y 
n ik i studiów, wstępują do b ry 
gad młodzieżowych, postanawia
jąc  dopomóc PGR-om  dolnoślą
sk im  w  przeprowadzeniu akc ji 
żn iw ne j.

Na zebraniu ogólnowydzia ło- 
w ym  słuchacze prawa i m łodzi 
p racow nicy naukow i zgłosili 
masowy akces do brygad.

W  ślad za studentam i W ydzia
łu  P rawa do udzia łu w pracach 
żn iw nych masowo zgłaszają się 
słuchacze pozostałych w ydz ia 
łów .

D la uczczenia Z lo tu  M łodych 
P rzodow ników  —  budow n i

czych Polski Ludowej, studenci 
wyższych uczelni s to licy  poza 
licznym i zobowiązaniam i nau
kow ym i zobowiązują się brać 
udzia ł w pracach brygad żn iw 
nych.

Do dnia 24 czerwca zgłosiło 
się w  W arszawie na apel Za
rządu Głównego ZM P 1117 stu
dentów. O statn io zgłosiła się 30- 
osobowa grupa słuchaczek I i I I  
roku Sekcji D z ienn ikarsk ie j U - 
n iw ersyte tu  W arszawskiego — 
m ' izkanek Domu Akadem ic
kiego przy ul. Madalińskiego. 
Ogółem z U n iw ersyte tu W ar
szawskiego zgłosiło się dotych
czas ponad 130 osób w  tym  o- 
koło 50 słuchaczów wydzia łu  
f ilo lo g ii i  35 z h is to rii. (kw)

O usp raw n ien ie  o rgan izac ji 
o b o w ią zko w ych  dostaw m leka

Czyn L ipcowy chem ików  da dodatkowe tonv 
nawozów sztucznych, zwiększoną ilość leków 
i  przyśpieszenie nowych rodzajów p ro d u k c ji

Załogi PUM-ów odpowiadają na apel PUM-u w liadylimie

Zohitwiifznmu zaínqi reqiehii u Zirlunce

(f) Do Czynu Lipcowego masowro włączają się robotnicy 
i pracownicy przemysłu chemicznego, który w planie 6-lei- 
nim ma stać się drugim, po węglowym, narodowym prze
mysłem Polski.

11.507 tys. 
zobowiązań

zi — oto wartość Załoga K rakow sk ich  Z ak ła - 
załogi Zakładów  I dów Farm aceutycznych posta-

(f) Konieczność ja k  na jszyb
szego podniesienia na wyższy 
poziom organ izacji obowiąz
kow ych  dostaw m leka byia 
przedm iotem  narady dy re k to 
ró w  wojew ódzkich ekspozytur 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
M leczarskiego, k tó ra  odbyła się 
w  tych dniach w W arszawie 
pod przewodnictw em  m in is tra  
P rzem ysłu Mięsnego i M leczar
skiego tow . M. M inora.

W  dotychczasowym przebie
gu rea lizac ji dekretu o obo
w iązkow ych dostawach m leka, 
najwyższą sprawność organiza
cy jn ą  w ykazu ją  p laców ki prze
m ysłu  m leczarskiego w  wo
jewództwach: w rocław skim ,
szczecińskim i o lsztyńskim . N a
tom iast na teren ie działania 
ekspozytur: w Lu b lin ie , K ie l
cach’ K rakow ie , Rzeszowie, 
W arszawie, Poznaniu i Łodzi 
stw ierdzono w iele w ypadków  
niedbalstw a i  nieudolności, k tó 
re  — ja k  przestrzegał k ie ro w 
n ik ó w  ekspozytur m in. M ino r 
— w  żadnym razie nadal to le 
row ane być nie mogą.

W  woj. olsztyńskim , jednym  
z przodujących pod względem 
organ izacyjnym  w ojew ództw  
we wszystkich pow ia towych za
kładach m leczarskich wyzna
czeni zostali pracow nicy odpo
w iedzia ln i za skup m leka. W y
p ła ty  za m leko dostarczone w 
m a ju  przeprowadzono w  całym  
w ojew ództw ie w  term in ie.

W  w o j. w roc ław sk im  aparat 
przem ysłu m leczarskiego w po
w ia tach : Jawor, Ząbkowice,
Dzierżoniów, M ilicz , Góra Ś lą
ska i  Syców zakończył w yp ła 
ty  za m aj jeszcze przed 10 bm , 
natom iast w  pow iatach Strze
l in  i  K łodzko w sku tek niedo
ciągnięć organizacyjnych n a 
stąp iło  opóźnienie w yp łat.

Na naradzie, podczas dysku 
s ji nad doświadczeniam i przo
du jących ekspozytur, wskazy
wano na konieczność podjęcia 
ostrej w a lk i z w ypadkam i opo
ru  kułackiego, a nawet w ro 
giej ich ag itac ji przeciwko

Doświadczalna 
uprawa pszenicy 

krzaczastej w Polsce
(t) Praca ro ln iczych stacji do

świadczalnych na Dolnym  Ślą- 
tk u  koncen tru je  się g łów nie na 
ulepszeniu odm iany zbóż.

Stacja doświadczalna C entra l
nego Zarządu Selekcji Roślin 
PGR w Kom orow ie, w roku ub 
otrzym ała zbiór pszenicy k rza 
czastej przewyższający znacznie 
najwyższe zb iory zbóż. W na
siona te j pszenicy dostosowanej 
do naszych w arunków  zostały 
zaopatrzone w celu dalszej u - 
p ra w y  stacje doświadczalne i 
specjalne gospodarstwa PGR.

Pierwszy „piątkowy“  
zespół murarski 

pracuje na Ochocie
(a) Na budowie Ochota roz

poczęła pracę pierwsza w  w a r
szawskim  zagłębiu budow lanym  
„p ią tk a “  m urarska. W  skład te j 
b rygady wchodzi dwóch m ło 
dzieżowych m urarzy A n to n i S a 
dełek i Tadeusz K orne t oraz 
trzech podręcznych, k tó rzy  p ra 
cując będą się uczyć techn ik i 
p racy m ura rsk ie j. (z)

Manifestacje 
solidarności 

z ludem Korei
( f i W  drugą rocznice napaści a- 

m erykańskich im peria lis tów  na 
Koreę Północną ludność Lodzi 
zam anifestowała na masówce w 
Domu Kultury przy ZPB im. 
J. S ta lina  swą gorącą so lidar
ność z walczącym narodem ko
reańskim , dając jednocześnie 
w yraz g łębokie j n ienawiści do 
barbarzyńskich agresorów — 
m orderców bezbronnych jeń
ców na Kożedo.

W im ien iu  ludności Łodzi ze
brani w ysła li lis t do prezydium  
Koreańskiego K om ite tu  Obroń
ców Pokoju.

Społeczeństwo Białostocczyz
ny na licznych zebraniach, za
protestowało przeciwko stoso
w an iu  b ron i bakterio log icznej i 
n ie ludzkiem u tra k to w a n iu  je ń 
ców w ojennych przez im p e ria 
lis tó w  am erykańskich.

obow iązkowym  dostawom.
Stw ierdzono także, że n iektó
re ekspozytury nie panują na
leżycie nad sytuacją, dopusz
czając w  szeregu w ypadków  
do poważnych zaniedbań. M. 
in. w  pow. k ie leck im  chiop i m u 
sie li wracać do domu z m le
k iem  nie przy ję tym . Podobne 
w ypadk i zdarzały się również 
i  w  innych powiatach.

W w y n ik u  narady — przed 
aparatem skupującym  i  przera
b ia jącym  m leko — postawione 
zostały nowe zadania. O rgan i
zacja obow iązkowych dostaw 
musi być usprawniona. Należy 
podnieść poczucie odpow iedzial
ności k ie row n ikó w  poszczegól
nych placówek. Sieć ruchom ych 
punktów  skupu wymaga roz
budowy, a rozłożenie is tn ie ją 
cych sieci musi być zrew ido
wane pod kątem dostosowania 
do potrzeb terenu. Na terenach, 
na. k tó rych  sieć zlew ni jest jesz
cze niewystarczająca, należy 
szybko uruchom ić dalsze p u n k 
ty  skupu masła osełkowego.

Już teraz — wskazywano na 
naradzie — pracownicy, przem y
słu m leczarskiego muszą p rzy 
gotować sie do sprawnego prze
prowadzenia obliczeń należno
ści i w yp ła t za dostarczone m le 
ko w  czerwcu.

Ażeby pracow nicy przem ysłu 
mleczarskiego- lep ie j w yko n y 
w a li swe obow iązki — podkre
ś li ł m in. M in o r — muszą w 
pe łn i znać i rozum ieć k ie ru 
nek p o lity k i rządu i p a rtii, a 
zwłaszcza w ytyczne V I I  P le
num KC PZPR w  dziedzinie 
wzmacniania spójni między 
m iastem i wsią.

Praca aparatu skupu w ym a
ga dalszego, ściślejszego po
wiązania w  terenie z dz ia ła lno
ścią uśw iadam iającą PZPR, jak  
rów nież ZSL i ZSCh.

Przemyślu Azotowego im. F 
Dzierżyńskiego w  Tarnow ie. 
Robotnicy z oddziału am oniaku 
dostarczą ponadplanowo 90 ton 
amoniaku, załoga oddziału sa
le try  wapn iow ej w yp roduku je  
ponad plan 90 ton tego cennego 
nawozu. Dzięki zobowiązaniom 
załogi ro ln icy  o trzym ają  o 62 
tony precyp ita tu  (nowego ro 
dzaju nawozu sztucznego) w ię
cej, an iże li p rzew idyw a ł plan. 
Załoga oddziału kwasu azoto
wego wykona 310 ton p rodukc ji 
ponad plan.

M an ifestacyjn ie  stanęła do 
Czynu Lipcowego załoga p ro
dukcyjna i budowlana Z ak ła 
dów Przem ysłu Azotowego w 
Kędzierzynie. Cenne zobowią
zania pod ję li pracow nicy dzia
łu  s tud iów  i  dokum entacji, po
stanaw iając wykonać do 22 lip -  
ca obliczenia i p ro je k ty  dla a- 
pa ra tu ry  półtechnicznej, co po
zwoli poważnie p rz3rśpieszyć u- 
ruchom ienie nowego rodzaju 
produkc ji.

Zobowiązania załogi Je len io
górskich Zakładów  Przem ysłu 
Farmaceutycznego przyniosą 
ponadplanową produkcję  w a r
tości 3.853 tys. zł. Załoga S taro
gardzkich ZPF podjęła zobo
w iązania w artości 1.784 tys. zł.

now iła  w yprodukow ać dodatko
wo le k i i  preparaty w artości 56 
tys. zł oraz obniżyć koszty

wający wszystkie PO M -y w  j Poza zobowiązaniam i produk- 
k ra ju  do podejm owania zobo- i cy jn ym i budow lani W arszawy
wiązań dla uczczenia 8 roczn i
cy M anifestu P K W N  odb ił się 
szerokim  echem wśród tra k to 
rzystów, agronomów, mechani
ków, wśród wszystkich praco
w n ików  państwowych ośrod
ków maszynowych.

P ierwsi w  w oj. rzeszowskim
własne. Zobowiązania przyczy- i wezwanie PO M -u w  Radym nie
nią się m. in. do uruchom ienia 
działu p ro d u kc ji w ita m in y  B - I  
do 1 lipca br., tzn. na miesiąc J przed planowanym  term inem  i 
do w yprodukow an ia  ponad plan 
tysiąc kg  nutrosanu.

Załoga dzia łu pe n icy lin y  T a r
chom ińskich Zakładów  Farm a
ceutycznych, zobowiązała sie 
w yprodukow ać ponad p lan 6 
m ilia rd ó w  jednostek pen icy liny  
oraz — dzięki wprowadzeniu 
m etody K o ra b ie ln ikow e j —  dać 
dodatkową produkcję  ,watości 
74 tys. zł. Inż. P io trow sk i i  ro 
botnica Św iątek zobow iązali się 
skrócić te rm in  zastosowania 
uspraw nienia w  p ro du kc ji a rhe- 
no lu  (arsenowego związku 
wzmacniającego) o 38 dni.

Zobowiązania pod ję li także 
robotn icy W arszawskich Za
k ładów  Farm aceutycznych i  Za
k ładów  Przem ysłu Chemicznego 
w  Pabianicach.

Na apel PO M -u  
Radymno

Apel załogi POM-u w Rady
mnie w woj. rzeszowskim, wzy-

pod ję li pracow nicy POM w  Bo
brówce pow. Jarosław.

Na Lubelszczyźnie na apel 
trak to rzystów  POM —  Radym 
no, pierwsza odpowiedziała za
łoga POM — Opole Podedgó- 
rze.

Na apel Radymna odpowie
dzia ły także: załoga POM w  
Cedrach W ie lk ich  (woj. gdań
skie) oraz załoga PO M  Wrześ
nia (woj. poznańskie).

Ponad 33 m iliony zł 
wynosi już wartość 

zobowiązań 
robotników stolicy

Zobowiązania p rodukcy jne na 
cześć V I I I  rocznicy ogłoszenia 
M an ifestu PKW N , w  budow nic
tw ie  warszawskiego zagłębia 
podję ły do c h w ili obecnej za
łogi 33 przedsiębiorstw  i zjed
noczeń budowlanych. W artość 
zobowiązań, w  k tó rych  rea liza
c ji bierze udzia ł 31.178 osób W3r- 
nosi 13.456.771 złotych. Z prze
m ysłu warszawskiego zobowią
zania pod ję iy  dotychczas załogi 
30 fa b ry k  w artości około 20 m i
lionów  złotych.

pod ję li w ie le cennych zobowią
zań oszczędnościowych, k tó rych  
wartość przekracza 2.300.000 zł.

* (z)

Zobowiązania pracowników  
Polskiego Radia

Zespół inżyn ie rów  i techników  
W ydzia łu Konserw acji Rozgłoś
ni C entra lne j Polskiego Ra
dia postanow ił do 22 lipca 
wybudować systemem gospodar
czym nowe urządzenia tech
niczne z pomieszczeniami dla 
speakerów i kom ple tną apara
turą, pokoje reżyserskie i  in 
spektorskie. W artość tego zobo
wiązania. poza ogromną w a rto 
ścią usługową sięga 149 tysięcy 
zło tych w  sprzęcie W3'produko- 
wanym , w  zaoszczędzonym m a
teria le  i robociźnie.

Przemysł rolny i spożywczy
wykonał plan półroczny
W  dn iu  23 bm. o przed

te rm inow ym  w ykonan iu  planu 
p rodukc ji w  100,5 procent za
m eldował przem ysł ro ln y  i  spo
żywczy.

18 czerwca, a więc na 12 dn i 
przed term inem  w.ykonały pó ł
roczny plan sprzedaży detalicz
nej w  skali ogólnokra jow ej 
gm inne spółdzielnie ..Samopo
moc Chłopska“ .

O p o w ie m y  w  sw o ich  grom adach p raw dę  
o sp ó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h

Chłopi kieleccy zwiedzają wieś opolską
(f) Przez 3 dn i baw iła  na 

ODolszyczyźnie przeszło 440- 
osobowa wycieczka chłopów z 
woj. kieleckiego.

Chłop i kie leccy zapoznali się 
z osiągnięciami -wielu spół
dz ie ln i p rodukcyjnych , położo
nych w  pow iatach: brzes
k im , kozie lskim , kluczborskim , 
n iem odlińsk im , grodkow skim  i 
nyskim .

„C iężko nam by ło  na p o 
czątku — opowiada chłopom 
z K ie lc  G rabowski, przewód - 
niczący spółdzie ln i p roduk
cy jne j im . 1 M a ja  w  groma - 
dzie P io trow a w  pow. n iem od
lińsk im . Prócz 5 kon i nie po
siadaliśm y p raw ie  nic, a do 
tego jeszcze spośród członków 
w ie lu  ociągało się z robotą. N a j

gorzej jednak było  z n iek tó 
rym i kob ie tam i: te na jbardzie j 
sprzeciw ia ły się założeniu spół
dzie ln i, a taka np. Zofia  M od
lis w yjecha ła nawet do m atk i 
miesekającej. w  w o j. łódzk im “ , 

Spółdzielcy w  P io trow e j ży
ją  dziś inaczej, tworząc jedną, 
zgodną rodzinę. P rzekonali się 
bowiem, że ty lk o  wspólną p ra

w iącej bałam się norm  pracy. 
Teraz w yrab iam  dziennie dwie, 
a nawet trzy  no rm y p ra 
cy. N ie jest to ponad siły, 
bo no rm y nie są za wysokie. 
Przecież sami je  sobie uchwa - 
la m y“ .

„W idz ic ie  — opowiada da le j 
Zofia  M odlis  — daw n ie j na in 
dyw idu a lnym  gospodarstwie

cą budować można lepsze ży- mąż kos ił w  dzień, a ja  w  no-
cie. Praw dę te Pojęły również 
te kobiety, k tó re  początkowo 
obaw ia ły się zespołowej gospo
dark i, a dziś świecą w  spoi - 
dz ie ln i przykładem .

„G łup ia  byiam  — opowiada 
wycieczkowiczom  Zofia M odlis 
— że słuchałam  ku łack ich  p lo
tek. B łąd swój napraw iłam . 
Dziś jestem przodownicą. N a j-

cy wiązałam, bo w dzień nie 
miałam czasu. A  teraz mam 
czas i na to, by opatrzyć swo
je dwie krowy, 6 świń i drób i 
na to by pracować w spółdziel
ni. Żadna siła mnie stąd już 
nie w yrw ie“ .

Wycieczkowicze z zaintereso
waniem oglądali pola spó! - 
dzielcze. podziwiali dobrze za

powiadające się p lony zbóż o- 
raz okopow>rch, w  szczególno
ści buraków .

„Teraz to w iem  prawdę o 
spółdzielniach — oświadczył
Władysław Bogumił... opowiem
to w  sw o je j w s i“ .

Chłopi dziękują
marynarzom za gościnę
Z n iezw ykle  serdecznym 

przyjęciem  spotkały się baw ią
ce ostatn io na W ybrzeżu grupy 
wycieczek chłopskich z w o je
w ództw : katow ickiego, rzeszow
skiego i olsztyńskiego.

Po powrocie* do rodzinnych 
gromad liczn i uczestnicy wyr- 
cieczek wystosowali do m ary
narzy lis ty , w  k tó rych  dzięku ją 
im  za serdeczną gościnę.

Załógu cegielni w Zielonce k. Warszawy zobowiązała się d la  
uczczenia ósmej rocznicy M anifestu PKW N podnieść w y d a j
ność w  działach o 30 procent, podnosząc ieclnocześnie stopień 
k w a l i f ik a c j i  zawodowych Na zdjęc iu: ladeusz M aw ik  przy  

obsłudze wózka do przewożenia cegły
F o to  C A F  — W d o w iń s k t

Chcem y być godni zaufania 
p a r t ii i rządu

m ówi tow. Zai Iwirslii, przewódnierąn homiletu 
obthi do „Unia Stoczniowi a“

(f) 29 czerwca br. pracownicy 
Polskiego Przemyślu O krę tow e
go obchodzić będą po raz p ie r
wszy „Dzień Stoczniowca“ . Do 
tego św ięta przygotowania trw a 
ją  już  od k ilk u  tygodni. Stocz
niowcy podejm ują i rea lizu ją  
zobowiązania produkcyjne.

G łów ny d3rspozytor stoczni 
gdańskiej powołany przez załogę 
na przewodniczącego kom ite tu 
obchodu „D n ia  Stoczniowca“  — 
A ndrze j Zacharski, m ów i m. in. 
w  związku z przygotow aniam i 
do tego dnia:

„D z ięk i zwycięstwu A rm ii Ra
dzieckie j nad faszyzmem h itle 
row skim  naród po lski odzyskał 
Gdańsk. W niesłychanie t ru d 
nych warunkach po lski robot
n ik , techn ik i inżyn ie r przystą
p ił do odbudowy stoczni.

N igdy nie wygaśnie nasza 
wdzięczność dla radzieckich in -

O n o w e  m etody  k ie r o w n ic tw a  p r z e m y s łe m
V II  P lenum  KC  PZPR z w ie lką  jasnością, 

a zarazem ostrością postaw iło  zagadnienie 
now ych metod k ie ro w n ic tw a  przem ysłem , 
now ych metod pracy.

Tegoroczne zadania dla przem ysłu  są zna
cznie wyższe i trudn ie jsze  niż k ie d yko lw ie k  
dotąd. Są zakłady, k tó re  planu nie w yko n u 
ją. Są zakłady, k tó re  p lan rea lizu ją  n ie ry t-  
m icznie, z ryw a m i; m yśląc o doraźnym  ty lk o  
usunięciu trudności, często chw yta ją  się 
środków  podnoszących koszty własne p ro 
d ukc ji, stosują m etody, k tó re  pomnażają 
trudności w  następnych miesiącach w a lk i 
o plan.

„G łów na przyczyna trudności i przeszkód, 
na które obecnie napotykam y, polega na tym , 
ze w aru n k i rozw oju przernysiu zm ien iły  się, 
ze w y tw o rzy ła  się nowa sytuacja, k tó ra  w y 
maga zm iany metod pracy, w ym aga nowych  
metod k ie ro w n ic tw a —  m ó w ił na V I I  P le 
num  tow arzysz B ie ru t. —  Szereg zaś naszych 
instytucji i działaczy gospodarczych zm iany  
sytuacji nie dostrzega, konieczności nowych  
metod pracy i nowych metod k ie ro w n ic tw a  
nie w idzi i pracując po starem u w  now ej 
sytuacji nie może, rzecz jasna, osiągać w  swo
je j pracy pomyślnych w y n ik ó w .“

Jakież to w a ru n k i sp raw ia ją , że stare me
tody k ie ro w n ic tw a  są ju ż  niewystarczające, 
że trzeba stosować nowe m etody k ie ro w n ic 
tw a  przem ysłem?

Przem ysł nasz rośnie, ro zw ija  się w  b u rz 
liw y m  tem pie, u rucham iam y coraz to nowe 
gałęzie p ro d u kc ji, p rodukc ja  naszego prze
m ysłu  s ta je  się coraz bardz ie j złożona. Ro
snący przem ysł m usi być zasilany now ym i 
rzeszami robo tn ików . W w arunkach, gdy nie 
ma u nas bezrobocia, gdy w  ciągu ostatn ich 
k i lk u  la t nastąp ił po\yażny n a p ływ  s iły  ro 
boczej ze w s i do m iast, gdy s ta ły  w zrost 
te ch n ik i w ym aga w y k w a lif ik o w a n y c h  ro - 
bo tn ików , a w  w ie lu  zakładach w ystępu je  
p łynność s iły  roboczej, sprawa us tab ilizow a
n ia  załóg i  zapew nienia niezbędnego w zro 
stu za trudn ien ia  jest spraw ą bardzo donio
słą i  w ym agającą, p lanow ych, zorganizowa
nych po now em u w ys iłkó w . N ow ych metod 
w ym aga też ulepszenie i  uspraw nien ie  orga
n iza c ji zaopatrzenia zakładów  w  surowce i 
m a te ria ły  oraz pełne w yko rzys tan ie  m ocy 
p rodukcy jne j każdego zakładu.

Jakie  wskazania w yn ika jące  z tych  now ych 
w arunków , dało V I I  P lenum  KC? Jak ie  za
dania w  te j sy tu a c ji s ta ją  przed k ie ro w n ic 
tw em  naszych zakładów  pracy?

P lenum  w ysunę ło  zadanie zorganizowania 
w e rbunku  s iły  roboczej w  ska li k ra jo w e j dla 
potrzeb całej gospodarki na rodow e j; jedno
cześnie przed każdym  zakładem , jego k ie ro w 
n ic tw em  i  załogą sto i p i ln y  p rob lem  pełnego

w yko rzys tan ia  ogrom nych rezerw  w ew nętrz
nych  w  te j dziedzinie. Należy z nową ener
gią podjąć w a lkę  o pełne w yko rzys tan ie  dnia 
roboczego, w a lkę  z n ieporządkiem  i roz luź
n ien iem  dyscyp liny , z przestojam i. — o s tab i
lizac ję  załóg.

Chodzi przede w szystkim  o usuwanie źró
deł p łynności s iły  roboczej. A  źród ła  te w y 
stępują w  pracy samych zakładów, w słabo
ści o rganizacji pracy, w  metodach k ie ro w 
n ic tw a  zakładem. M am j' fa b ry k i, gdzie ro 
b o tn ik  m ało w y k w a lif ik o w a n y  zarabia ty 
le, ile  ro b o tn ik  w y k w a lif ik o w a n y , lub  gdzie 
w  ciągu roku  lub  dwóch spraw a dalszego 
akordow ania  prac nie ruszyła  an i o k ro k  na
przód. M am y zakłady, w  k tó rych  ignorow a
ne są bolączki robo tn ików , n ie dba się o ich 
w a ru n k i bytow e. Czyż tak ie  fa k ty  nie sprzy
ja ją  w łaśn ie  p łynności s iły  roboczej?

Te i  im  podobne źród ła  p łynności s iły  ro 
boczej trzeba usuwać na każdym  kroku . 
L ikw id o w a ć  szkodliw e, drobnomieszczańskie 
tendencje z rów nyw an ia  płac, a w ięc w łaści
w ie  oceniać k w a lif ik a c je  p rzy  zaszeregowa- 
niach i  ściśle przestrzegać ta ry fik a to ró w ; 
ja k  najszerzej akordow ać prace i s tw orzyć 
w  ten sposób robo tn ikom  w a ru n k i do coraz 
w yda jn ie jsze j pracy, do wszechstronnego roz
w o ju  w spółzaw odnictw a. Należy otoczyć co
dzienną troską  robo tn ików , techn ików  i  in 
żyn ie rów  i  dbać o ich w a ru n k i bytow e; n ie 
ustannie szko lić i doszkalać ludzi, zwłaszcza 
zaś młodzież.

W szystkie te środki są niezbędnym  w a ru n 
k iem  stałego podnoszenia w yda jności i  w ie 
dzy zawodowej, w a ru n k ie m  zw iązania zało
g i z fab ryką , usunięcia źródeł p łynności.

Zam iast częstego jeszcze b iadolenia na te- 
rnal b ra ku  kadr, k ie ro w n ic tw a  zakładów  po
w in n y  uzupełn iać i  fo rm ow ać trzon k ie ro w 
n iczy w  sw oich zakładach, czerpiąc z w ie l
k ich  bogactw  ludzk ich , z now ych kadr, k tó 
re w y ro s ły  z k lasy robotn icze j, w ciąga
jąc w  bieżącą robotę i  śm ia ło w ysuw ając 
na odpow iedzia lne stanow iska m łodych ab
so lw entów  inżyn ie ry jno -techn icznych , w ycho
w anych ju ż  w  Polsce Ludow e j; u a k tyw n ia 
jąc stare ka d ry  in te lig e n c ji technicznej, k tó 
re w  przeważającej w iększości p racu ją  uczci
w ie, z oddaniem .

W  obecnym okresie, gdy m am y trudności 
w  zabezpieczeniu przem ysłu  w  s iłę  roboczą, 
każdy zakład p ro d u kcy jn y  pow in ien  w yko 
rzystać w szystkie  m ożliw ości zmechanizowa
n ia  pracochłonnych robót, co można przecież 
uczynić często we w łasnym  zakresie, bez 
w ie lk ic h  in w e s tyc ji. A  każdy zakład tak ie  
m ożliw ości, duże m ożliw ości —  posiada; do
w iod ło  tego nasze doświadczenie na przestrze
ni ostatnich paru lat

„Trzeba pobudzić in ic ja tyw ę w  zakresie , faw ag“ , ostatn io „U rsu s“  i dz ies ią tk i innych 
mechanizacji, m ó w ił na V I I  P lenum  KC  fab ryk , hut, kopalń, spośród k tó rych  pewna 
tow arzysz B ie ru t — trzeba szybko urzeczy- część by ła  do niedawna jeszcze daleka od 
w istniać wszystkie słuszne p ro jek ty  w  tym  czołówki — obecnie dzięki w ip lk ip rrm  w vsił_  
zakresie, trzeba w  now ej sytuacji pracować 
po nowem u i pamiętać, że bez forsowania  
m echanizacji niem ożliw e jest urzeczyw istn ie
nie naszych w ie lk ich  zadań“.

Szybkie tem po uprzem ysłow ien ia  naszego 
k ra ju , ogólne potrzeby gospodarki narodo
w e j, coraz większe nasycenie przem ysłu  no
woczesną techniką, s taw ia ją  z całą mocą za
gadnienie pełnego w yko rzys tan ia  mocy p ro 
d u kcy jne j każdego zakładu. W łaściwe k ie 
ro w n ic tw o  tak organizu je  pracę, aby nie by
ło  przesto ju urządzeń, agregatów, maszyn 
i transpo rtu , aby nie m ia ły  m iejsca aw arie, 
aby przez w łaściw ą gospodarkę rem ontow ą 
i konserw ację w ydobyw ać z każdej maszyny 
m aksim um .

N ie może być na obecnym etapie dobrego 
k ie row an ia  zakładem, jeże li to le ru je  się 
chaos w  pracy w ydz ia łu  zaopatrzenia, m ar
no traw stw o  m a te ria łów  i surowców.

F akt, że pow ołany został uchw ałą rządu 
C en tra lny  U rząd Gospodarki M a te ria łow e j, 
podkreśla jeszcze s iln ie j powagę tego zagad
nienia. Przestrzegać zatem norm  m a te ria ło 
w ych, w prow adzić je  wszędzie tam, gdzie ich 
b rak, walczyć stale o mniejsze zużycie su row 
ców na jednostkę p rodukc ji, p rze jaw iać in i
c ja tyw ę  w  k ie ru n ku  zastępowania surow ców  
de ficy tow ych  surow cam i k ra jo w y m i — tak ie  
zadania w y n ik a ją  ze wskazań V I I  P lenum  
K C  dla zakładów  w  dziedzin ie zaopatrzenia. 
R ealizowanie tych  zadań przez każdy zakład, 
p rzy  żelaznej zasadzie posiadania jedyn ie  
niezbędnych zapasów na składzie, uchron i 
nas przed w ypadkam i zakłóceń i postojów  
z powodu b raku  m a te ria łów  i surowców, za
pew ni ciągłość p rodukc ji.

Dobrze k ie row ać —  to  znaczy n ie stać 
w  m iejscu chociażby przez m iesiąc; n ie za
dowalać się m etodam i sprzed roku  czy dwóch. 
Dobrze k ie row ać —  to  znaczy przystosow y
wać organizację p ro d u kc ji, m etody k ie ro w 
n ic tw a , do now ych w a ru n kó w  rozw o ju  prze
m ysłu  i  do now ych zadań. Dobrze kierow ać 
—  to znaczy um ieć w poić w  załogę św iado
mość w ie lk ie j w ag i postaw ionych przed nią 
zadań, um ieć porw ać ją  do o fia rn e j w a lk i 
o ich w ykonanie .

W iele naszych czołowych zakładów  w łaśnie 
dlatego należy do najlepszj'ch , że ulepszone 
w  n ich zosta ły m etody k ie row n ic tw a . K o 
pa ln ia  „E m in e n c ja ", zak łady „Z goda ", „P a -

czo łów ki — obecnie dz ięki w ie lk iem u  w y s ił
kow i w łożonem u przez k ie row n ic tw a , orga
nizacje p a rty jn e  i całe załogi w  uspraw nien ie  
metod pracy, w  pchnięcie zakładów  naprzód 
na drogę prze jm ow ania  radzieckich metod o r
ganizacji p ro d u kc ji — s ta ły  się obecnie za
k ładam i n ie ty lk ó  ry tm iczn ie  w ykonu jącym i, 
ale i  przekracza jącym i p lany.

Wskazania towarzysza B ie ru ta  oparte o 
sta linow sk ie  zasady k ie ro w n ic tw a  gospodar
czego będą realizow ane w  różnych w a ru n 
kach i w  odrębnej specyfice poszczególnych 
gałęzi przem ysłow ych i poszczególnych zakła
dów. Jest spraw ą w ie lk ie j w agi p rzeana li
zowanie w ed ług  tych  w ytycznych  sytuacji 
w  zakładzie przez każde k ie row n ic tw o , przez 
każdą organizację p a rty jn ą  i  rozpoczęcie po
ważnej pracy nad rozw iązaniem  zadań, po
staw ionych przez V I I  P lenum .

O rganizacje p a rty jn e  p rzy  zakładach prze
m ysłow ych muszą postaw ić na p ierwszym  
planie, spraw ę m ob ilizac ji k ie ro w n ic tw a  per
sonelu inżyn ie ry jno-techn icznego  i całych za
łóg do wszechstronnego doskonalenia o rgan i
zacji ’ p ro d u kc ji, do prze łam yw ania  starych, 
nie odpow iadających obecnym w arunkom  na
w yków , do przestaw ienia się na nowe me
tody k ie row an ia  i nowe metody pracy.

Trzeba się w  te j poważnej pracy oprzeć 
na ja k  najszerszym a k tyw ie  p a rty jn y m  i bez
p a rty jn ym , trzeba przejąć ty m i spraw am i 
ogół inżyn ie rów , techn ików , przodow ników  
pracy, rac jona liza to rów ; podchw ytyw ać w szy
s tk ie  cenne in ic ja ty w y  członków  załóg.

A b y  organizacje p a rty jn e  m ogły stanow ić 
p raw dz iw ie  k ie row niczą siłę  w  dziele p rzy 
swojenia i opanowania przez k ie row n ic tw a  
zakładów  i  załogi nowych metod —  muszą 
same popraw ić  m etody sw o je j pracy, ubo
jo w ić  się w  m o b iliza c ji załóg i k ie row n ic tw a  
do w a lk i o plan.

233 Ivsiqce 
absolwentów szkól 

za ys od oh s cli 
w roku bieżącym

(f) 27 bm. kończy się rok 
szkolny 1951152 w  szkołach za
wodowych. Szkoły te opuszcza 
w bież. roku ponad 171 t j ’ s. 
w ykw a lifiko w a n ych  rob o tn i
ków  t j.  o ponad 100 tys. w ię 
cej’ niż w  roku ub. i z górą 62 
tys. techników , t j.  o praw ie 9 
tys. w ięcej niż w  roku  ub ie
głym .

Stypendia państwowe o trzy 
m yw a ło ponad 84 tys. ucz
n iów  zasadniczych szkół za3VO- 
dowych, t j.  o z górą 58 tys. 
w ięcej, niż w  roku 1950/51. W  
technikach liczba stypendystów 
wzrosła do ponad 70 tys., pod
czas gdy w  roku  ub. ze stypen
d iów  korzysta ło  około 29 tys. 
uczniów szkół tego typu.

Przemówienie 
towarzysza Bieruta 

na VII plenum BU PZPII 
u radio

(f) Polskie Radio nada w  dn iu 
27 bm. w  peegramie p ie rw 
szym na fa li d ług ie j 1322 m, o 
god-A 16 20 i w  program ie d ru 
gim  na fa li średniej 367 m. o 
godz. 18.00 u trw a lone  na taś
m ie końcowe przem ówienie 
Przewodniczącego K om ite tu  
Centralnego Polskie j Z je d n o 
czonej P a rtii Robotniczej Bo- 

_ i lesława B ieruta wygłoszone na
„Nie wszystkie nasze organizacje partyjne V I I  p lenarnym  posiedzeniu KC 

—  m ó w ił na V II  P le n u m  to w a rzysz  B ie ru t  —  i PZPR.
nauczyły się wyrównywać w porę i szybko —---------------— -----------------------
te odcinki frontu walki o plan 6-Ietni, które 
pozostają w tyle. A to jest przecież główne 
zadanie dowództwa, awangardy, organizacii 
partyjnej, jej kierownictwa. To jest teraz naj
ważniejsze“.

W głębian ie  się w  ekonom ikę zakładu, w  je 
go na jis to tn ie jsze  p rob lem y, operatywność 
i planowość w  pracy, ścisła w ięź z załogą — 
są teraz niezbędne po to, by zapewnić r y t 
miczne w yko n yw a n ie  p lanów, by  n ieustan
n ie  podciągać w zw yż ca ły nasz przem ysł.

żynierów. Pomogli nam oni zbu
dować na naszej stoczni w ie le  
jednostek, k tó re  p ływ a ją  dziś 
na morzach św iata pod polską 
banderą.

Zostały obalone kap ita lis tycz
ne teorie o niem ożliwości budo
wania okrę tów  w łasnym i s iła 
mi. W m arcu 1948 r. założono 
stępkę pod pierwszy statek pe ł
nom orski, a w dn iu 24 września 
1949 r. jednostka ta w yruszyła  
w  pierwszy próbny rejs.

Uznając zasługi stoczniowców 
w dziele rozbudowy przernysiu 
okrętowego. Rząd Polski Ludo
wej w  uchwale z dnia 1 g rud
nia 1951 r. przyznał im  specjal
ne p rzyw ile je .

Święto Stoczniowca, k tó re  ob
chodzić będziemy w  roku bież. 
po raz pierwszy, załogi naszych 
stoczni w ita ją  tysiącam i zobo
wiązań produkcyjnych. Stocz
n iow cy chcą w  ten sposób do
wieść swoim czynem całej k la 
sie robotniczej, swej P a rtii i je j 
Przewodniczącemu Prezydento
w i B ie ru tow i, że są godni zaufa
nia, ja k ie  wyrażone im zostało 
w g rudn iow ej uchwale, chcą 
dowieść, że z poświęceniem i 
zapałem po tra fią  pracować dla 
spraw y zbudowania socjalizm u 
w  naszym k ra ju  i u trw a len ia  
pokoju na całym  śmiecie.

u r n  w \ u \i k ii z i;:
S T A N IS Ł A W  M O Ł D R Z Y K :  

W zm óc w alkę ze stonką zie
m niaczaną

A D A M  K R U C Z K O W S K I i M A 
C IEJ P E R C Z Y N S K I: N ie 
ustanna in ic ja tyw a  stacha
nowców radzieckich  

W Ł A D Y S Ł A W  J E N IK : Rozwój 
czechosłowackiego przem ysłu

IR E N A  M E R Z: D w ie  stre fy  —
dwa św iaty  (F ilm )
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» Nota ZSRR do S tanów  
Z jednoczonych  i W ie lk ie j B ry ta n ii 

w  sp ra w ie  T ries tu
(f) M O S K W A  (PAP). Dn ia 24 

czerwca m in is te r spraw zagra
nicznych ZSRR, A. W yszyński 
w ręczył am basadorow i W ie lk ie j 
B ry ta n ii p. Gascoigne i charge 
d 'a ffa ires S tanów Zjednoczo
nych p. C um m ingow i no ty  w  
spraw ie porozum ienia m iędzy 
rządam i S tanów Zjednoczonych, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  W łoch od
nośnie udzia łu  W łoch w  adm i
n is tro w a n iu  anglo-am erykańską 
stre fą  „A "  wolnego obszaru 
Triestu.

O to tekst no ty  do rządu Sta
nów  Zjednoczonych:

W  zw iązku z opub likow a
nym  dnia 10 m aja porozum ie
niem  m iędzy rządam i S tanów 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry 
ta n ii i  W łoch w  spraw ie udzia
łu  W łoch w  adm in is trow an iu  
anglo-am erykańską stre fą  „A "  
wolnego obszaru Triestu, rząd 
radzieck i uważa za konieczne 
oświadczyć co następuje: dnia 
17 lis topada 1951 r. rząd ra 
dziecki wystosował do rządu 
U SA oraz do rządów W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  F ra n c ji notę z powo
du opub likow anych w  prasie 
oświadczeń o fic ja ln ych  przed
s taw ic ie li w yże j w ym ien ionych 
m ocarstw  zachodnich, w skazu
jąc, że —  ja k  w yn ika  z tych 
oświadczeń —  rządy USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji z 
udzia łem  rządów  w łoskiego i 
jugosłow iańskiego przygotow u
ją  podział wolnego obszaru 
T ries tu  m iędzy W łocham i i  Ju 
gosławią. Rząd radziecki w ska
zyw a ł rów nież w  swej nocie, że 
p ro jek tow any podział wolnego 
obszaru T ries tu  ma na celu 
przystosowanie tego neu tra lne
go —  zgodnie z trak ta tem  po
ko jow ym  z W łocham i — te
ry to r iu m , jego rezerw  ludzk ich  
i  zasobów m ateria lnych  do w o
jennych planów  agresywnego 
b loku  atlan tyck iego oraz 
wzm ocnienie re jonu Triestu, 
ja ko  sta łe j w o jskow ej, m orsk ie j 
bazy Stanów Zjednoczonych i 
W ie lk ie j B ry ta n ii. Nota pod
kreś la ła  także, że podział ten 
będąc kon tynuac ją  p o lity k i na
ruszania tra k ta tu  pokojowego 
z W łocham i, n ie  da je się pogo
dzić z zadaniam i popieran ia po
k o ju  1 bezpieczeństwa w  E uro
p ie  i  sprzeczny jest z in teresa
m i ludności tego '  te ry to riu m , 
pozbawiając ją  możności ko rzy 
stan ia z p ra w  dem okra tycz
nych przew idzianych w  sta łym  
statucie dla wolnego obszaru 
Triestu.

Rząd radziecki w  nocie z 17 
lis topada domagał się stanow 
czo w ykonan ia  przez rządy Sta
nów  Zjednoczonych, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  F ra n c ji swych zobo
w iązań wobec wolnego obsza
ru  Triestu, w  szczególności w y 
cofania wszystk ich w o jsk ob
cych z tego te ry to r iu m  i  z lik w i
dowania n ie legalnej anglo-a- 
m erykańsk ie j bazy w o jenne j w  
Trieście oraz proponow ał, a-

by Rada Bezpieczeństwa 
niezw łocznie podję ła k ro k i ce
lem  m ianow ania gubernato
ra  wolnego obszaru T r ie 
stu. Rządy USA i  W. B ry ta n ii 
n ie  ty lk o  n ie  pod ję ły  k rokó w  
w  celu m ianowania przez Radę 
Bezpieczeństwa gubernatora 
wolnego obszaru T ries tu , z li
kw idow an ia  reż im u okupacy j
nego i  w yco fan ia w o jsk  oku 
pacyjnych z te ry to r iu m  T r ie 
stu, co stanow iłoby pierwszy 
k ro k  we w prow adzeniu w  życie 
postanowień tra k ta tu  poko jo
wego z W łócham i w  spraw ie 
T ries tu  — lecz pope łn iły  nowe 
ak ty  naruszenia w yże j w ym ie 
nionego trak ta tu .

Rokowania, k tó re  toczyły się 
w  Londyn ie  od 3 kw ie tn ia  do 
10 m aja  m iędzy rządam i S ta
nów Zjednoczonych, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i W ioch zakończyły się 
zawarciem  porozum ienia w  
spraw ie udzia łu  W łoch w  ad
m in is trow a n iu  stre fą  „ A "  w o l
nego obszaru T riestu. Jak w y 
n ika  z tekstu porozum ienia 
stwierdzającego, że „dowódca 
w o jsk  Zjednoczońego K ró le 
stwa i S tanów Zjednoczonych 

| zachowuje wszystkie pełnom oc- 
| n ic tw a  w  spraw ie zarządzania 
j  stre fą “ , c a łk o w ity m i gospoda- 
| rzam i s tre fy  „ A "  wolnego ob- 
j  szara T ries tu  pozostają ja k  
j daw n ie j anglo -  am erykańskie 
i władze okupacyjne, k tó re  w y - 
| ko rzystu ją  tę  strefę w  agresyw
nych celach b loku  a tlan tyck ie - 

I go. Po zaw arciu  tego porozu
m ienia, rządy Stanów Z jedno
czonych i W ie lk ie j B ry ta n ii dą 
żą do wzm ocnienia reżim u oku- 

j pac ji wo jskow ej na w o lnym  ob- 
j szarze T ries tu  na nieokreślo- 
; ny okres czasu, aby zachować 
| bezprawnie u tw orzoną w  T r ie 
ście bazę anglo-am erykańską. 
Porozum ienie zaw arte 9 m aja 
m iędzy rządam i S tanów Z jed - 

i noczonych, Wr. B ry ta n ii i  W łoch 
I podyktow ane zostało interesa- 
j m i, n ie  m ającym i n ic wspóine- 
j  go z zadaniam i popieran ia po
ko ju  w  Europie. Porozum ienie 
to zmierza do dalszego n a ru 
szania postanowień tra k ta tu  
pokojowego z W łocham i z 10 
lu tego 1947 r. w  spraw ie w o l
nego obszaru T ries tu  i  do po
zbawienia ludności T ries tu  
możności korzystan ia  z p raw  
dem okratycznych i podstawo
w ych swobód, zagwarantow a
nych w  trak tac ie  poko jow ym  z 
W łocham i.

Rząd radzieck i uważa za k o 
nieczne zw rócić uwagę rządów 

| S tanów Zjednoczonych i  W. 
I B ry ta n ii na bezprawność pod- 
: pisanego przez nie 9 m aja br. w  
| Londyn ie  porozum ienia i  s tw ie r
dza, że ca łkow itą  odpowie- 

| dzialność za nowe fa k ty  na ru - 
| szenia zobowiązań, w y n ik a ją 
cych z tra k ta tu  pokojowego z 
W łocham i, spada na te rządy.

Analogiczna nota skierowana 
została do rządu W ie lk ie j B ry -  

' tan ii.

„Acheson, wynoś się do domu!“
„Gorące“ powitanie Achesona w Anglii

(f) LO N D Y N  (PAP). 25 czer
wca br. przebyw ający w  A n g lii 
am erykański sekretarz stanu 
Acheson, p rzyb y ł do O xfo rdu , 
aby otrzym ać na tam tejszym  
un iw ersytec ie  ty tu ł doktora „h o 
noris  causa".

Jak donosi dz ienn ik „News 
C hron ic ie", samochód, w  k tó 
rym  jecha ł Acheson został po
w ita n y  okrzykam i: „Acheson, 
wynoś się do dom u!“ . W zdłuż

trasy prze jazdu Achesona w id 
n ia ły  na m urach domów liczne 
antyam erykańskie  napisy. Gdy 
sekretarz stanu USA w ys iad ł 
przed gmachem un iw ersyte tu , 
u jrz a ł przed sobą o lb rzym i tra n 
sparent z napisem: „Precz z 
Achesonem“ . Z tłum u , zgrom a
dzonego na placu, pa d ły  ok rzy 
k i:  „Dość w o jn y  w  K o re i!“ , „N ie  
chcemy rozszerzenia w o jn y  na 
C h iny".

Z k ro n ik i d yp lo m a tyczn e j
(f) 26 bm. nowom ianowany 

Poseł N adzwyczajny i  M in is te r 
Pełnom ocny A lbańsk ie j Repu
b l ik i  Ludow ej w  Polsce Pan

Petro Papi z łożył w izy tę  w ice
m in is tro w i S praw  Zagranicz
nych S tefanow i W ierb łow sk ie - 
mu.

P i r a c i

Fakty i wnioski

Lotnictwo amerykańskie w 
Korei dokonało szeregu nowych 
bandyckich nalotów. M. in. sa
moloty amerykańskie zbombar
dowały elektrownie wodne na 
rzece Jaluczian, dostarczające 
prądu niektórym okolicom po
łudniowo - wschodnich Chin. 
Prasa zachodnia jednomyślnie 
określa tę prowokację jako w y
raz dążeń Waszyngtonu do kon
tynuowania i rozszerzenia agre
sji w Azji, jako nową próbę 
zerwania rozmów o zawieszenie 
broni w Korei.

„Najpowszechniej panuje prze
konanie — stwierdza amerykań
ska agencja „United Press“ że 
nalot oznacza albo decyzję zer
wania rozmów rozejmowych al
bo też próbę „zmiękczenia“ ne
gocjatorów chińskich i północ
no - koreańskich. Korespondent 
francuskiej agencji prasowej 
AFP w \> a : . ie donosi, że
bombardowanie dokonane zosta
ło „przede wszystkim dla wy
warcia nacisku na komunistów 
chińskich“ w Panmundżon.

A więc nowy bandycki akt 
terroru służyć ma m. in. jako 
środek szantażu, by zmusić 
stronę ludową do przyjęcia ab
surdalnych warunków amery
kańskich w sprawie pozostawie
nia większości jeńców chińskich 
i koreańskich w rękach amery
kańskich. Ale życie dało już do
wody, że amerykańskie metody 
zastraszania nie odnoszą skut
ku. Paryski „Monde“ stwierdza: 
„Pewna osobistość w Pentago
nie (Ministerstwie Wojny USA  
—  red.) oświadczyła, że chodzi
ło o wywarcie nacisku na nego
cjatorów w Panmundżon. Jed
nakże konferencja była dziś 
kontynuowana bez żadnych 
zmian“.

Komentatorzy zachodniej pra
sy burżuazyjnej przyznają, że 
nowa terrorystyczna awantura 
amerykańska jest objawem sła
bości. Korespondent A FP z 
Londynu donosi, że tam traktu 
je  się ten nalot jako „nieszczę
śliwe rozwiązanie, przy pomocy 
którego dowódcy wojskowi sta
ra ją  się wyjść ze ślepej uliczki“.

Nowa prowokacja polityków i 
generałów waszyngtońskich w y- 
wolała niesłychane oburzenie na 
całym świecie. Koła reakcyjne 
w krajach Europy zachodniej 
nie ukryw ają strachu przed 
opinią publiczną, stanowczo 
przeciwną podsycaniu wojny na 
Dalekim Wschodzie. „Niepokój 
wywołany wyczynami generała 
Clarka" w Korei —  jak to o- 
kreśla reakcyjny „Combat“ —  
jest również wynikiem  przeko
nania, że nowe prowokacje 
amerykańskie przynieść mogą 
tylko nowe klęski.

Rząd brytyjski musiał dopu
ścić do debaty w Izbie Gmin. 
Wielu deputowanych ostro skry
tykowało rząd za poparcie u- 
dzielane amerykańskiej agresji 
w Korei. Przywódcy labourzy- 
siowscy, ci sami, którzy popie
rali i popierają politykę agre
sji, uznali za potrzebne ze 
względów demagogicznych w y 
stąpić z krytyką pod adresem 
rządu w tej sprawie. Również 
poseł konserwatywny lord H in - 
chinbrooke potępił wykrętne 
odpowiedzi rzeczników rządu, 
stwierdzając: „Nie wierzę, aby 
rozpoczęcie tej akcji przez w oj
ska N Z  mogło doprowadzić do 
pokoju“.

W  czasie obrad przed Izbą 
Gmin odbyła się demonstracja 
matek i żon żołnierzy b ry ty j
skich, walczących w Korei oraz 
znajdujących się w  obozach je 
nieckich w  Korei Północnej. U -  
czesłniczki demonstracji doma
gały się zerwania z polityką a- 
gresji w  Korci 1 szybkiego za
warcia rozejmu.

Czegokolwiek Trum an i Clark  
spodziewali się po swej nowej 
prowokacji, jasne jest, że pró
ba zastraszenia narodów Korei 
i Chin skazana jest na sromot
ne fiasko. Spotęgowała ona na
tomiast w  krajach zachodnich 
opór ludności przeciw aw antur
niczej polityce waszyngtońskiej 
kamaryli, która raz jeszcze od
słoniła swe orzestepcze oblicze.

J.&

Prowokacyjne naloty lotnictwa USA 
na elektrownie na rzece Jaluczian

(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Phenjanu, że w  
ostatn ich dniach lo tn ic tw o  ame
rykańsk ie  wzm ogło gw a łtow n ie  
na lo ty  na spokojne m iasta i  
wsie K oreańskie j R e pu b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j. A m e
rykańscy p irac i pow ie trzn i 
w zn o w ili masowe bom bardow a
nie spokojnych m iast nie posia
dających żadnych ob iektów  
wojskow ych. L o tn ic tw o  am ery
kańskie bom bardow ało w  szcze
gólności e lek trow n ie  wodne na 
rzece Jaluczian, zaopatru jące w  
energię e lektryczną zarówno 
Koreę północną, ja k  i  p rzy le 
głe do n ie j obszary -Chin pó ł
nocno-wschodnich.

21 czerwca 200 bom bowców 
am erykańskich „B -29 " poddało 
zaciekłem u bom bardow aniu re 
jo n  Sakczu-Czonsu na po łud
n iow ym  brzegu rzek i Jaluczian. 
Sam oloty zrzuc iły  swój śm ie r
cionośny ładunek na okolice 
Sakczu. Zginęło w ie lu  m ie
szkańców cyw ilnych , przeważ
nie kob ie ty  i dzieci.

23 czerwca am erykańscy p i
rac i pow ie trzn i po w tó rzy li m a
sowy na lo t na ten re jon. T ym  
razem w  nalocie b ra ło  udzia ł 
36 bombowców. Zaciekle bom 
bardowano w  tym  dn iu  szpita l 
w  okolicach Sakczu, gdzie zg i
nęło w ie lu  rannych.

Nazaju trz, 24 czerwca, lo tn i
c tw o am erykańskie in tensyw nie  
bom bardow ało re jon  m iasta 
Czhonczżin, gdzie nie ma żad
nych ob iektów  wojskowych. 
Szczególnie okru tnem u bom bar
dowaniu u leg ł szp ita l z w ie lką  

: ilością rannych. Jest w ie le  o fia r, 
j W  nalocie na Czhonczżin bra ło  
j udzia ł 40 bombowców, k tó rym  
tow arzyszyły  liczne myśliwce.

| W tym że dn iu  48 samolotów 
j am erykańskich „B -29" bom bar- 
| dowało w  chaotyczny sposób 
m iasto Wonsan i  jego okolice.

Na re jon  W onsanu zrzucono 
ogrom ną ilość bomb.

W  tych samych dniach odby
ło się. zaciekłe bom bardowanie 
m iasta Ham hyn. W  nalocie 
uczestniczyło około 100 samolo
tów  am erykańskich.

*
(f) LO N D Y N  (PAP). B arba

rzyńsk ie  i  p row okacy jne  na lo - 
v  bom bowców am erykańskich 

na spokojne m iasta i  wsie oraz 
na e lektrow n ie  na rzece Ja
luczian, — .w y w o ła ły  powszech
ne i  głębokie oburzenie w  A n 
g lii.

Pod naciskiem  o p in ii pub licz 
ne j posłow ie z Labour P a rty  
zmuszeni b y li zażądać w  p a rla 
mencie w  try b ie  nag łym  debaty 
nad powyższą sprawą. Po roz
poczęciu debaty odbyła się pod 
gmachem oraz w  ku lua rach  Iz 
by G m in  dem onstracja m atek i 
żon żo łn ie rzy D ry ty jsk ich , w a l
czących w  K o re i oraz zna jd u ją 
cych się w  obozach jen ieck ich  
w  K o re i Północnej. Uczestnicz
k i  dem onstrac ji żądały od człon
ków  Izby  G m in p rzeciw staw ie
n ia  się p ro w o kacy jn ym  aktom  
am erykańskim  w  K o re i

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  P row o
kacy jne  bom bardow anie przez 
lo tn ic tw o  am erykańskie  e lek
tro w n i na rzece Jaluczian w y 
w o ła ło  głębokie oburzenie i  fa 
lę pro testów  w e F ranc ji.

Powszechna K onfederacja  
P racy (CGT) ogłosiła kom u n i
kat, w  k tó ry m  stw ierdza, że na 
ród fra n cu sk i dow iedzia ł się z 
g łębokim  oburzeniem  o b a r
barzyńsk im  bom bardow an iu 
przez A m erykanów  koreańskich 
e lek trow n i w odnych i  uważa 
bom bardow ania te za dowód, iż 
im peria liśc i am erykańscy dążą 
do rozpętania trzecie j w o jn y  
św iatow ej.

poświęcony d ru g ie j rocznicy 
bohaterskich w a lk  narodu ko
reańskiego przeciw ko in te rw e n 
tom  am erykańskim .

Na w iecu uchwalono rezo
lucję , domagającą się na tych 
miastowego zakończenia w o jn y  
w  K o re i i  w yco fan ia  stamtąd 
w szystk ich  w o jsk  cudzoziem
skich oraz zakazu stosowania 
b ro n i bakterio log iczne j. Rezolu
cja domaga się rów nież uchy
len ia  separatystycznego „ t r a k 
ta tu  pokojowego" oraz t. zw. 
„p a k tu  bezpieczeństwa", za
w artego przez rząd Y osh idy z 
im p e ria lis ta m i am erykańskim i.

Po w iecu odbyły  się masowe 
dem onstracje. P o lic ja  japoń
ska napadła na dem onstran
tów , używ ając bomb i  gazów 
łzaw iących. W śród dem on
s tran tó w  jest w ie lu  rannych, 
30 osób aresztowano.

(f) M O S K W A  (PAP). Jak do
nosi agencja TASS, w  w ie lu  
m iastach Japon ii odbyły  się 
wiece i  dem onstracje w  zw iąz
k u  z drugą rocznicą w o jn y  w  
Kore i.

W  nocy z dn ia  24 na 25 bm. 
i  25 bm. rano w  oko licy  m iast 
Toionaka i  Suita w  czasie de
m on stra c ji doszło do starć z 
po lic ją . W  w y n ik u  tych  zajść 
11 osób zostało rannych, a 60 
osób aresztowano.

W  mieście Hirakarta odbyły 
się dem onstracje przed zakła
dam i przem ysłow ym i „K o m a t- 
su", k tó re  w yko n u ją  am ery
kańskie  zam ówienia wojenne. 
Aresztowano 14 osób. W edług 
dotychczasowych danych, w  ca
ły m  k ra ju  odbyło się 65 w ie 
ców i  dem onstracji. W ładze ja 
pońskie aresztowały 111 uczest
n ik ó w  wieców.

W  przeddzień roczn icy w o j
ny  w  K o re i po lic ja  przeprow a
dziła  w ie le  aresztowań wśród 
ludności koreańskie j zamieszka
łe j w  Japonii.

(f) M O S K W A  (PAP). A gen
c ja  TASS donosi z De lh i, że w  
różnych dzieln icach m iasta od-

b y ły  się równocześnie trz y  w ie 
ce, na k tó rych  uczestnicy napię
tn o w a li barbarzyństw o in te r 
w entów  am erykańskich  w  K o 
rei, m ordu jących cyw ilną  lu d 
ność i  stosujących broń bakte 
rio logiczną.

N O W Y JO R K  (PAP). Narodo
w y  K o m ite t K om unistycznej 
P a r t ii USA, opub likow a ł o- 
świadczenie, w  k tó ry m  wzywa 
naród am erykański, by żądał 
natychm iastowego zawarcia ro 
zejm u w  K ore i. K o m ite t pod
kreśla  w  oświadczeniu, że w a 
runek  o tzw . „dob row o lne j re 
p a tr ia c ji“  jeńców  w ojennych, 
w ysuw any jest przez stronę a- 
m erykańską, aby stworzyć w y 
godny pre tekst d la  zerw ania ro 
kow ań rozejm ow ych.

Oświadczenie K om ite tu  do
maga się ra ty fik o w a n ia  przez 
USA pro tokó łu  genewskiego, u- 
n ieważnien ia „u k ła d u  ogólnego“ 
z Adenauerem  i  pomyślnego 
zakończenia rokow ań roze jm o
w ych w  Kore i.

LO N D Y N  (PAP). W zw iązku 
z drugą rocznicą rozpętania 
przez im p e ria lis tó w  am erykań
skich w o jn y  w  K ore i, T ow arzy
stwo P rzy jaźn i A ng ie lsko-C h iń - 
skie j zw o ła ło  w  Londyn ie  wiec, 
na k tó ry m  przem aw ia ło  m. in. 
k ilk u  labourzystow skich depu
towanych do Izby  G m in.

Poseł Sydney S ilve rm an pod
k re ś lił, że w  ca łym  świecie na
rasta fa la  oburzenia p rzec iw 
ko tym , k tó rzy  są odpow iedzia l
n i za k rw a w e  w ydarzenia w  
K ore i.

P ow inn iśm y otw arc ie  ośw iad
czyć Stanom Zjednoczonym  — 
pow iedzia ł m. in . S ilverm an — 
że n ie  chcemy w o jn y  z C h ina
m i, n ie  chcemy, by nas w ciąg
n ię to  do trzecie j w o jn y  św ia to 
w ej.

W IE D E Ń  (PAP). W  W iedniu 
odbył się potężny w iec pod 
znakiem  solidarności z boha te r
sk im  narodem  koreańskim . Na 
w iecu przem aw ia ł m. in. pisarz 
Zeltner. M ówca napiętnow ał 
bestia lskie  m etody najeźdźców 
am erykańskich  w  Kore i.

Narody solidaryzują się z bohaterską 
walką ludu koreańskiego

(f) M O S K W A  (PAP). Jak do- j czorem odbył się w  Tokio m a- 
nosi agencja TASS, 25 bm. w ie - ' sowy w iec obrońców pokoju-

Akcja protestacyjna we Francji trwa nadal
(f) PARYŻ (PAP). Jak donosi dziennik „L‘Humanite“, lu

dowa akcja na znak protestu przeciwko bezprawnemu 
uwięzieniu Jacques Duclos i innych patriotów trwa nadal
w całej Francji.

Nowoutworzone kom ite ty  ob
rońców pokoju w  fabryce samo
chodów Renault \v ys ła ły  dele
gację do przewodniczącego Zgro
madzenia Narodowego — H er- | 
r io ta  i do prezydenta R epubli
k i —  A u rio la  z żądaniem zw o l
n ien ia  Duclos.

Ch łop i z oko lic Montesson, 
Boissy-M auvois in i Marcoussis, 
w  tym  liczn i radyka łow ie  i  ka
to licy  zebrali setki podpisów pod 
pe tyc jam i z żądaniem zw o ln ie
nia  Duclos i innych pa trio tów .

G rupa lo tn ik ó w  w o jskow ych 
z koszar Rosę — le Bourget pod

Paryżem skierow ała do redakc ji 
,.L 'H um an ité " lis t, w  k tó ry m  
domaga się natychmiastowego 
zw oln ien ia  Jacques Duclos.

Nauczyciele 20 dzie ln icy Pa
ryża u c h w a lili rezolucję prote
stującą przeciwko faszyzacji 
F ra n c ji i represjom  wobec dzia
łaczy postępowych.

Przeszło 50 nauczycieli — 
Nancy socjalistów , repub likanów  
i bezparty jnych uchw a liło  rezo- j 
iu c ję  z żądaniem wszcz.ęcia w  i 
Zgromadzeniu debaty w  spra
w ie  bezprawnego aresztowania 
J. Duclos.

„L 'H u m a n ité " donosi, że w  
Tarbes, Dieppe, Brest, B o r
deaux, Tulonie, Tu luzie , L jon ie , 

I M a rs y lii i w ie lu  innych m iastach 
francuskich odbędą się w  sobo
tę i niedzielę wiece i  zebrania 
na znak protestu przeciwko u- 
w ięzieniu Jacques Duclos i in 
nych patrio tów .

(f) PAR YŻ (PAP). Ogłoszono 
; kom un ika t o fic ja ln y , z którego 
i w yn ika , że m in is te r sp raw ied li- 
j  wości M artinaud-D ep la t złożył 
na posiedzeniu Rady M in is tró w  
oświadczenie w  spraw ie Jac
ques Duclos.

O m aw iając ten kom unikat, 
dz ienn ik „L 'H u m a n ité " s tw ie r
dza, że rząd francusk i zamierza 
wysunąć przeciwko J. Duclos

nowe oskarżenie o rzekom y u- 
dzia ł w  „sp isku przeciwko ze
wnętrznem u bezpieczeństwu 
państwa", po to, aby przekazać 
„spraw ę" Duclos sądownictwu 
w ojskow em u i zm ontować prze
c iw ko niem u proces przy 
drzw iach zam kniętych.

Jak w iadom o —  pisze „ L ‘H u- 
m an ite " rząd nie  może oprzeć 
oskarżenia przeciw ko Duclos na 
żadnych konkre tnych  fak tach ani 
na żadnych dokumentach. D la 
tego też gdyby sprawę jego roz
pa tryw a ł sąd cyw ilny , to Duc
los w ys tąp iłb y  na procesie nie 
jako  oskarżony, lecz jako oskar
życiel. Stąd zam iar rządu, aby 
przekazać sprawę Duclos sądow
n ic tw u  wojskowem u.

Wbrew próbom amerykańskich handlarzy śmierci 
narody nie póidą po drodze „prawa dżungli“ 

w stosunkach międzynarodowych
Wystąpienie J. Malika w Radzie Bezpieczeństwa ONZ

(f) NOWY JORK (PAP). Na rannym posiedzeniu Rady 
iezpieczeństwa dnia 25 bm. po krótkiej dyskusji nad spra- 
ami proceduralnymi powzięto uchwałę włączenia do po- 
jądku dziennego Rady Bezpieczeństwa proponowanej przez 
tany Zjednoczone kwestii zbadania oskarżeń o stosowanie
rnni kalrtppinlfKfipZnftl.

P rzedstaw ic ie l ZSRR, M a lik , 
wskazał, że stanowisko ZSRR 
zależeć będzie od tego, czy Ra
da Bezpieczeństwa zaprosi 
p rzedstaw ic ie li Ch in i  K oreań
sk ie j R e p u b lik i Ludowo-Dem o
kra tyczne j do udz ia łu  w  dysku
s ji nad tą kw estią  w  Radzie 
Bezpieczeństwa. M a lik  s tw ie r
dził, że ponieważ b lok  anglo- 
am erykański odrzucił wniosek 
Z w iązku  Radzieckiego w  spra
w ie  w łączenia do porządku 
dziennego propozycji S tanów 
Z jednoczonych z równoczesnym 
zaproszeniem przedstaw ic ie li 
Chin i  K oreańskie j R e pu b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j —  gło
suje on przeciw ko w łączen iu do 
porządku dziennego propozycji 
am ery kańskie j.

M a lik  ośw iadczył, że stano
w isko de legacji S tanów Z jed 
noczonych dowodzi, iż  U S A  bo
ją  się praw dy, bo ją się udzia
łu  przedstaw ic ie li narodów

chińskiego i  koreańskiego w  
dyskusji.

Po przem ów ieniach przedsta
w ic ie la  greckiego K iru  i  kuo- 
m in tangow ca —  Czian T in -fu , 
M a lik  s tw ie rdz ił, że ponieważ 
kw estia  zaproponowana przez 
Stany Zjednoczone włączona 
została obecnie do porządku 
dziennego —  Rada Bezpieczeń
stwa pow inna poddać pod gło
sowanie tę część rezo luc ji ra 
dzieckie j, k tó ra  proponuje za
prosić p rzedstaw ic ie li Ch in i 
K oreańskie j R e pu b lik i Ludow o- 
D em okratycznej .

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Na 
popo łudniow ym  posiedzeniu Ra
dy Bezpieczeństwa w  dn iu  25 
czerwca toczyła się dyskusja 
nad propozycją radziecką. Po 
przem ów ien iu delegata p a k i
stańskiego B uhari, popierające
go propozycję S tanów Z jedno
czonych w  spraw ie przekazania 
te j kw e s tii do K o m is ji Rozbro

jen iow e j, przedstaw icie l ra 
dziecki, M a lik , . zdemaskował 
stanowisko USA jako próbę od
rzucenia w szelkie j p ropozycji na 
rzecz un iem ożliw ien ia  agresji i 
stosowania środków masowej 
zagłady.

O dpow iadając na p róby S ta
nów  Zjednoczonych pom niejsze
nia znaczenia pro tokó łu  genew
skiego, M a lik  przypom nia ł, że 
w  g ru dn iu  1939 r. naw et N iem 
cy h itle ro w sk ie  odpow iedzia ły 
pozytyw nie  na pytan ie  rządu 
W ie lk ie j B ry ta n ii w  spraw ie 
przestrzegania w a run ków  p ro 
tokó łu  genewskiego.

M a lik  podkreślił, że stanow i
sko U S A  jest sprzeczne z p ra 
w em  m iędzynarodow ym  i  in te 
resam i ludzkości. W skazując, że 
pro tokó ł posiada i  będzie posia
dał znaczenie m iędzynarodowe, 
M a lik  s tw ie rdz ił, iż  rząd Stanów 
Zjednoczonych nie w ypow iedzia ł 
się zupełn ie przeciw ko stoso
w an iu  b ro n i bakterio log icznej.

M a lik  zw róc ił uwagę na fak t, 
że delegacja francuska i  inne 
delegacje dek la row a ły  swe po
parcie d la  pro tokó łu  genewskie
go i  s tw ie rdz ił, że naw et sojusz.

n icy  USA z pak tu  atlantyck iego 
odm aw ia ją  naśladowania w  te j 
spraw ie Stanów Zjednoczonych. 
M a lik  podkreś lił, że większość 
członków  Rady Bezpieczeństwa 
po tw ie rdz iła  swe zobowiązania, 
w yn ika jące  z p ro to kó łu  genew
skiego.

A m erykańsk ie  ko ła  rządzące, 
prowadząc p o litykę  przygoto
wań w ojennych, nie ty lk o  u s iłu 
ją  pogwałcić p ro tokó ł genewski, 
lecz w p łynąć  na inne k ra je , aby 
nie w y ko n yw a ły  w a run ków  te 
go p ro tokó łu . S tany Zjednoczone 
—  pow iedzia ł M a lik  —  uważają 
naw et K a rtę  ONZ za przeszko
dę, za dokum ent „p rzesta rza ły" 
i  n ie  dość skuteczny. O św iad
czając, że U S A  dążą do w p ro 
wadzenia „p ra w a  d żu n g li"  w  
stosunkach m iędzynarodowych, 
M a lik  s tw ie rdz ił, że narody 
św iata n ie  pójdą po te j drodze.

Na zakończenie M a lik  w ezw ał 
Radę Bezpieczeństwa, aby za
aprobowała rezo lucję  radziecką 
jako  w stępny k ro k  do opraco
w ania bardzie j uniwersalnego 
porozum ienia, zakazującego p ro 
d u k c ji wszystk ich rodzajów  
b ro n i masowej zagłady ludzi.

M o ca rs tw a  zachodn ie  u s iłu ją  u n ik n ą ć  o m ó w ie n ia  
s p ra w y  re d u k c ji s ił z b ro jn y c h

Obrady Komisji Rozbrojeniowej ONZ
(f) NOW Y JORK (PAP). 24 czerwca odbyły się dwa po

siedzenia Komisji Rozbrojeniowej ONZ. Komisja rozpatruje 
propozycje radzieckie w sprawie zakazu broni atomowej 
oraz w sprawie redukcji zbrojeń i sił zbrojnych, jak rów
nież propozycję trzech mocarstw —  USA, Anglii i Fran
cji —  w sprawie „poziomu liczebności sił zbrojnych poszcze
gólnych państw .

Na dziennym  posiedzeniu prze
m aw ia ł przedstaw ic ie l ZSRR J. 
M a lik . P rzedstaw icie l USA Co
hen, k tó ry  zabra ł głos po M a
lik u , u trzym yw a ł, że propo
zycja trzech m ocarstw  ma rze
kom o na m yś li rów nież red uk
cję lo tn iczych i  m orskich s ił 
zbro jnych. O św iadczył on przy 
tym , że sprawa re d u kc ji s ił lo t .  
n iczych i  m orsk ich  jest rzeko
mo „szczegółem" i  że propo
zycja trzech m ocarstw  „n ie  
w n ik a  w  szczegóły".

Delegat francusk i M och po
p a rł przedstaw icie la U S A  i  o- 
św iadczył, że s iły  zb ro jne trzech 
m ocarstw  —  USA, A n g li i i 
F ra n c ji —  należy trak tow ać ja 
ko  „ je d n o litą  całość".

P rzedstaw ic ie l ZSRR M a lik  
zaznaczył, że delegat U S A  nie 
odpow iedział na pytanie , w  ja 

k i sposób propozycja trzech 
m ocarstw  m a , na m yś li red uk 
cję am erykańskich s ił Zbrój - 
nych, k tó re  ta k  ogrom nie 
wzrosły, i  ja k  propozycja ta 
przew idu je  redukc ję  zwiększo
nych nadm iern ie  am erykań - 
skich s ił zb ro jnych  oraz reduk
cję s ił lo tn iczych i  m orskich.

Delegat S tanów Zjednoczo
nych Cohen u c h y lił się od od
pow iedzi na to pytanie , powo
łu ją c  się na to, że propozycja 
trzech m ocarstw  „n ie  w n ik a  w  
szczegóły".

A le  czyż redukc ja  f lo ty  wo
jenne j S tanów Zjednoczonych 
jest szczegółem? —  zapytał 
M a lik . —  Co się tyczy lo t
n ic tw a  Stanów Zjednoczonych, 
to jego personel lic zy  przeszło 
1.300 tys ięcy ludz i. Jeżeli

wszystko to w lic z y m y  do 
„szczegółów", n iem ożliw a bę
dzie wówczas dyskusja nad 
sprawą re d u k c ji s ił zbro jnych.

N ie jest p rzypadkiem  —  m ó
w i ł da le j M a lik  —  że w  p ro 
pozyc ji trzech m ocarstw  i  w  
wypow iedziach delegatów prze
m ilcza się kwestię, o ile  zre
dukowane zostaną lo tn icze i  
m orsk ie  s iły  zbro jne USA, A n 
g lii,  F ra n c ji i  innych  k ra jów . 
Delegaci S tanów Zjednoczonych 
i  A n g lii tw ierdzą, że propozy
cja trzech m ocarstw  jes t ty lk o  
początkiem . A le  przecież w  te j 
p ropozyc ji n ie  ma w łaśc iw ie  an i 
początku, a n i końca. K ry ty k u 
jem y tę  propozycję dlatego, że 
S tany Zjednoczone, A n g lia  i 
F ranc ja  n ie  chcą zaczynać od 
re d u k c ji s ił zb ro jnych  i  zupeł
nie n ie  proponu ją  red ukc ji 
zbro jeń i  zakazu b ro n i atom o
w ej. Delegacja Z w iązku  Ra - 
dzieckiego poddała rów nież 
k ry ty c e  p ro je k t trzech mo - 
carstw  w  spraw ie usta len ia  „po 
z iom u" s ił zb ro jnych  d la  każ
dego k ra ju  z osobna —  d la  S ta
nów  Zjednoczonych, A n g li i i

F ranc ji. Dziś jednak w idz im y 
nową rzecz w  przem ów ien iu de
legata F ra n c ji Mocha. Łączy on 
wszystkie s iły  zbro jne trzech 
m ocarstw  w  „ je d n o litą  całość". 
O kazuje się więc, że A ng lia  i 
F ranc ja  n ie  m a ją  swych samo
dzie lnych s ił zbro jnych, a lbo
w iem  Moch w n iós ł dzisia j w 
gruncie  rzeczy popraw kę do 
koncepcji trzech m ocarstw , ja 
ko odrębnych, suwerennych 
państw  z sam odzie lnym i s iłam i 
zb ro jnym i, i  ośw iadczył, że na 
leży „g lob a ln ie " obliczać wszy
stk ie  s iły  zb ro jne Stanów  Z je d 
noczonych, A n g li i i  F ranc ji. De
legacja Z w iązku  Radzieckiego 
p rzy jm u je  to  do wiadomości. 
T ym  bardzie j jednak  zmusza 
to nas do zwrócenia uw ag i na 
fa k t, że propozycja trzech 
m ocarstw  nie  w spom ina o re 
d u k c ji s ił lo tn iczych i  m or - 
skich. D opóki kw estia  ta nie 
zostanie w yjaśniona, n ie  m ają 
sensu rozm ow y na tem at re 
d u k c ji zbrojeń.

Na ty m  obrady przerwano. 
D a ty następnego posiedzenia 
n ie  wyznaczono.

Pamięć Polaków, którzy zginęli 
we Francji, pogłębi polsko-francuską 

przyjaźń
Odezwa prof. Johot-Ciirie w 12 rocznicę 

bitwy w Dicuze
(f) P A R Y Ż (PAP). — W 

zw iązku z 12 rocznicą b itw y , 
stoczonej w  m iejscowości D ieu- 
ze przez oddzia ły po lskie we 
F ra n c ji przeciwko najeźdźcom 
h itle ro w sk im , pro f. Jo lio t-C urie , 
ja ko  przewodniczący T ow arzy
stwa P rzy jaźn i Francusko- 
Polsk ie j og łosił następującą o- 
dezwę, w  k tó re j stw ierdza m. 
in.:

Bohaterow ie polscy, k tó rzy  
po leg 'i w  Dieuze nakładają na 
nas św ię ty  obowiązek postę
powania w  ten sposób, aby 
Polska uw oln iona wreszcie od 
swych odwiecznych w yzysk i
waczy i będąca państwem  w o l
nym  i  niezależnym, mogła da
le j żyć w  poko ju  i zapewniać 
szczęście w szystk im  swym  lu 
dziom  pracy. N akłada ją  oni na 
nas obowiązek postępowania w 
ten sposób, aby F ranc ja  odzy
skała niezależność, i  aby dzięki

poko jow i, je j ludzie pracy m o
g li żyć w  dobrobycie i  szczę
ściu.

Bohaterow ie polscy, k tó rzy  
po legli w  Dieuze nakazują nam, 
abyśmy nie da rzy li zaufaniem  
aw an tu rn ików , k tó rzy  zawsze 
w yzysk iw a li naród po lski, k tó 
rzy zaprzedali się w ładcom  do
la ra  i k tó rzy  nie zaw ahaliby 
się zgotować swemu k ra jo w i 
losu K o re i byle  odzyskać swe 
m a ją tk i obszarnicze, swe fa 
b ry k i, kopa ln ie  i  utracone p rzy 
w ile je .

W  dn iu  29 czerwca br. pa
tr io c i polscy i francuscy uda
dzą się tłu m n ie  do Dieuze, aby 
uczcić pamięć bohaterów, po
ległych w  1940 r., aby zam ani
festować swą wolę życia w  
wolności i  w  zjednoczeniu oraz 
swą wolę pogłębienia b ra te r
skiej przy jaźn i, łączącej naród 
francusk i z narodem polskim .

Walki w K o re i
(f) P E K IN  (PAP). W  k o m u n i

kacie ogłoszonym 26 czerwca w  
Phenjanie, dowództwo naczelne 
K oreańskie j A rm ii Ludow ej do
nosi, że na wszystkich fron tach 
trw a ł przez ca ły dzień 25 czer
wca s ilny  obustronny ogień a r 
ty le r ii.

Na północ od K oranpho i na 
zachód od Czholwonu oddzia ły 
Koreańskie j A rm ii Ludow ej i

ochotn ików  ch ińsk ich odpiera ły  
pom yśln ie zaciekłe a ta k i n ie 
przyjacie la .

A r ty le r ia  przeciw lotn icza i  spe_ 
c ja lne  oddzia ły strzelców  prze
c iw lo tn iczych a rm ii ludow ej ze
s trz e liły  sześć n iep rzy jac ie lsk ich  
samolotów, k tó re  b ra ły  udzia ł 
w  bom bardow aniu i ostrze liw a
n iu  z b ro n i pokładow ej m iast i  
wsi K o re i Północnej.

R ok ow an ia  w P anm undżon
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi z Panm un- 
dżonu, iż w  dn iu  25 czerwca na 
posiedzeniu de legacji obu stron 
prowadzących rokow ania  w 
spraw ie roze jm u ,w K ore i, prze
wodniczący de legacji ko reań
sko -  ch ińsk ie j gen. Nam  I r  zło
ży ł oświadczenie, w  k tó rym  
przypom nia ł, że dw a ła ta  temu 
Stany Zjednoczone rozpętały 
przeciw ko na rodow i koreańskie
m u agresywną w ojnę, k tó ra  
trw a  po dzień dzisiejszy.

Na rozkaz swych dowódców 
—  ośw iadczył gen. Nam  I r  — 
w o jska  am erykańskie  przebyły  
tysiące m il, aby m ordować K o 
reańczyków * oraz burzyć ich 
m iasta i  wsie. Naród koreański 
n ie  zapom ni n igdy  k to  rozpętał

p rzeciw ko n iem u agresywną 
wojnę.

Następnie gen. Nam  I r  s tw ie r
dz ił ponownie z całą stanowczo
ścią, że zam iary w ładz am ery
kańskich  zatrzym ania przemocą 
w  K o re i po łudn iow e j znacznej 
ilości koreańskich i  ch ińsk ich  
jeńców  w o jennych stanow ią 
jaw ne pogwałcenie K o n w e n c ji 
Genewskiej, k tó ra  przew iduje, 
iż wszyscy jeńcy po w in n i być 
rep a trio w an i na tychm iast po 
zaw arciu rozejm u.

W  zakończeniu gen. Nam  I r  
ośw iadczył, że żadne p row oka
cje i  żadne groźby strony ame
rykań sk ie j, czy to  w  toku  o - 
brad, czy poza salą kon fe ren 
cy jną  nie  spowodują ja k ie jk o l
w iek  zm iany w  stanow isku de
legacji koreańsko-ch ińsk ie j.

K u rsy  w  Bonn d la  
o fice ró w  sztabow ych  

h itle ro w s k ie g o  W ehrm ach tu
(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 

A D N  donosi, że w  Bonn zorgaT 
nizowane zostały ku rsy  d la  o- 
fice ró w  sztabowych b. W ehr
m achtu h itlerow skiego. K ie ro w 
n ik iem  kursu  został m ianow any

gen. Heusinger. Jednym  z g łó
w nych przedm iotów , stud iow a
nych na wspom nianych kursach
jest „zapoznanie się z doświad
czeniam i w o jn y  na wschodzie".

Wielka manifestacja pokojowa kobiet 
amerykańskich przed siedzibą ONZ

■ (f) N O W Y JO R K  (PAP). — 
W  dragą rocznicę w ybuchu  w o j
n y  w  K o re i odbyła się przed 
siedzibą ONZ m an ifestac ja  ty 
siąca kob ie t, reprezentujących 
now o jo rsk ie  organizacje obroń
ców pokoju. Uczestniczki m a
n ife s ta c ji dom agały się na tych 
miastowego zakończenia dzia
ła ń  w o jennych w  K ore i. S iedzi
ba ONZ otoczona by ła  ko rdo 
nem p o lic ji. Ponadto zm ob ili
zowana by ła  straż ONZ. N ie 
dopuszczała ona do gmachu 
k ilkuosobow e j delegacji kob ie
cych o rgan izacji pokojowych, 
k tó ra  m ia ła  wyznaczone spot
kan ie  z przedstaw icie lem  n ie 
obecnego w  N ow ym  Jo rku  se
kre ta rza  generalnego ONZ 
T rygve  Lie. Ostatecznie delega
cję p rz y ją ł rzecznik prasowy 
ONZ Foot.

Inne delegacje kobiecych o r
gan izacji pokojow ych , k tó re  
p ro s iły  o audiencję u delegacji 
20 państw, p rzy ję te  zostały po 
m an ifes tac ji jedyn ie  przez

p rzedstaw ic ie li 6 de legacji: 
ZSRR, Polski, In d ii,  M eksyku, 
B ra z y lii i  N orw eg ii. Przedsta
w ic ie le  USA o d m ów ili oczyw i
ście przy jęc ia  de legacji pokojo
wej.

20-osobowa delegacja kobieca 
p rzy ję ta  została przez szefa de
legac ji po lsk ie j w  ONZ m in i
stra B ireckiego. Delegacja prze
kazała m in is tro w i B ireck iem u 
tekst apelu w  spraw ie zaw ie
szenia b ro n i w  K o re i oraz w  
im ien iu  am erykańskiego ruchu  
w  obronie poko ju  w yra z iła  
rządow i i  społeczeństwu po l
skiem u uznanie za w y b itn y  u - 
dzia ł w  wa lce o pokó j m iędzy
narodowy.

D elegatki, wśród k tó rych  
zna jdow a ły  się uczestniczki I I  
Światowego Kongresu O broń
ców P oko ju  w  W arszawie, p ro
s iły  o przekazanie serdecznych 
pozdrow ień dla po lsk ich  demo
kra tycznych  o rgan izacji kob ie
cych, czynnych na po lu  w a lk i o 
pokój.

Z turnieiu szachowego
w Międzyzdrojach

M IĘ D Z Y Z D R O J E  (te ł.  w l.)  W
c z w a rte k  d o g ry w a n o  p rz e rw a n e  
p a r t ie  X I  i  X I I  ru n d y . P y t la k o w -  
s k i p rz e g ra ł z B a k o n y im  i  z Sza- 
bo, Ś liw a  p o d d a ł k o ń c ó w k ę  z B a - 
la n e le m . B o b o co y  w y g ra ł z G a w li
k o w s k im , n a to m ia s t p a r t ię  z L i t -  
m a n o w ic z e m  o d ło ż y ł po  raz  d ru g i 
w  re m is o w e j p o z y c ji .  S z ily  z re m i
so w a ł z M ile v e m , P la te r  z B a k o 
n y im , a G ry n fe ld  z M a k a rc z y k ie m . 
K o c h  d o k ła d n ie  z re a liz o w a ł swą 
p rzew a g ę  w  p a r t i i  z G ry n fe ld e m  i  
w y g ra ł.

P o X I I - t u  ru n d a c h  ta b e la  tu r n ie 
jo w a  p rz e d s ta w ia  się  n a s tę p u ją c o : 
B a la n e l — 9,5 p k t . ,  M i le v  i  Szabo 
— po 7,5 p k t . ,  T a rn o w s k i — 7 p k t. ,  
M a k a rc z y k  — 6,5 p k t. ,  A r ła m o w s k i,  
K o c h , P la te r, S z ily  — po 6 p k t. ,  P y -  
t la k o w s k i i  Ś liw a  — po 5 p k t . ,  B o 
bocoy  4,5 p k t.  ( i) ,  G ry n fe ld  — 4,5 
p k t. ,  L itm a n o w ic z  — 4 p k t .  (1), B a - 
k o n y i i  G a w lik o w s k i — po  4 p k t. ,  
K u e b a r t  — 2 p k t.

27 b m . będz ie  ro z g ry w a n a  X I I I  
ru n d a . (L ).

Na. marginesie

Pechowcy z Hanower«
Jak się okazuje z odgłosów 

prasy zachodnio - niemieckiej, 
organizatorzy tzw. zjazdu Ślą
zaków w Hanowerze rozjechali 
się do domów ze smutnymi m i
nami.

Mimo wielkich kosztów i diu- 
gich szowinistycznych przemó
wień, spędzona do Hanoweru 
masa przesiedleńcza nie reago
wała bynajmniej na slogany 
antypolskiej kampanii tak ja k 
by tego życzyli sobie prowody
rzy hitlerowskiego rewizjoniz- 
mu.

Tak np. żadnego entuzjazmu 
nie wzbudziło wśród zbiedzo- 
nych przesiedleńców oświadcze
nie W altera Rinkego, „honoro
wego“ prezesa „ślązaków", że 
„ziemkostwa wschodnio - nic- 
ckie przeprowadziły z polski
mi kolami emigracyjnymi ro
kujące powodzenie rozmowy".

Przesiedleńcy dobrze bowiem 
wiedzą, że fakt ten nie ma 
w ogóle żadnego znaczenia i n i
czym nie polepszy ich bytu.

Przyjmując z widoczną rezer
wą antypolskie apele wodzire
jów zjazdu znaczna część prze
siedleńców dała wyraz przeko
naniu, że sytuacje ich może po

lepszyć tylko pokój i zjedno
czenie kraju.

A że tak jest świadczy chyba 
najlepiej niezadowolenie ame
rykańskiej urzędówki w  T r i-  
zonii, dziennika „Die Neue Zei- 
tung", która z widocznym obu
rzeniem pisze, że „wśród u- 
czestników zjazdu znajdowali 
się zwolennicy granicy na Odrze 
i Nysie". Co więcej, „gdy pró
bowano zbierać na zjeździe pod
pisy za uznaniem granicy na 
Odrze i Nysie, nie napotkało to 
nawet na protesty" ze strony 
przesiedleńców.

Zrozumiale jest oburzenie a- 
merykańskiej gadzinówki, któ
re j protektorzy wydali niejeden 
milion na hanowerską imprezę 
judzenia przeciw Polsce.

Ale niemniej zrozumiale jest 
fiasko tej całej kampanii „śląs
kiej".

Bo przesiedleńcy — podobnie 
jak  wszyscy prości ludzie na 
zachód od Łaby nie chcą być 
amerykańskim „mięsem armat
nim". Chcą żyć.

I  to wbrew planom ułożonym 
w  Waszyngtonie i w Bonn.

M A R
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M ło d z i p a tr io c i P o ls k i L u d o w e j z ro b ią
w szystko , czego wym aga od n ic h  O jczyzna

Przemówień e przewodniczącego Zarządu Gl. ZllP Władysława Ulatulna 
na krajowej naradzie młodych przoriown ków

(f) Na k ra jo w e j naradzie 
m łodych  p rzodow ników  —  bu
downiczych Polski Ludowej, 
k tó ra  odbyła się 25 bm. w  W ar
szawie, w yg łos ił przem ówienie 
przewodniczący Zarządu Gł. 
Z M P  tow, W ładysław  M atw in . 
Podsum ował on w y n ik i dotych
czasowych prac przygotow aw 
czych do Z lo tu  i wskazał na za
dania, ja k ie  należy jeszcze w y 
konać.

M ówca s tw ie rdz ił m. in.: 
„W iększość m łodzieży gorąco 
p rzy ję ła  A pe l Z lo tow y i czy
nem  odpowiada na wezwanie 
N igdy  jeszcze nie  było  takiego 
ożyw ien ia w  masach m łodzieży, 
ja k  obecnie.

Ponad dwa m ilio n y  m łodych 
p a trio tó w  bierze obecnie czyn
n y  udzia ł w  przygotow aniach 
do Z lotu.

Szerokie współzawodnictwo 
zlotowe ujawnia najcenniejsze 
zalety duchowe naszej mło
dzieży, je j w ielką energię, go
rący zapał, bezgraniczną o fia r
ność.

Jest w ie le  wspan iałych fa k 
tó w  prawdziwego heroizmu, o- 
gromnego poświęcenia m łodzie
ży, k tó ra  składa dowody w ie l
k iego um iłow an ia  O jczyzny, od
dania spraw ie socjalizm u, m ło 
dzieży, k tó ra  nie lęka się żad
nych przeszkód, żadnych tru d 
ności.

Tow. M a tw in  wskazuje na
stępnie na zadania, stojące 
przed m łodzieżą w  końcow ym  
okresie przygotow ań do Z lotu.

Po pierwsze: W  całym  k ra ju  
lu d  p racu jący pode jm uje obec
n ie  zobowiązania d la  uczczenia 
Św ięta Odrodzenia. M łodzież 
pow inna w  Czynie L ipcow ym  je 
szcze bardzie j rozw ijać  i  roz
szerzać ruch współzawodnic
tw a  i  p rzodow nictw a zlotowe
go.

Na V I I  P lenum  K om ite tu  
Centralnego P o lsk ie j Z jedno
czonej P a r t ii Robotniczej tow a
rzysz B ie ru t po dkreś lił ja k  o- 
grom ne znaczenie ma dla na
szego k ra ju , dla budow nictw a 
podstaw socja lizm u —  rozw ój 
gospodarki ro lne j i  um ocnienie 
spó jn i m iędzy m iastem  j  wsią.

Z b liża ją  się żniwa, okres n a j
gorętszej pracy w  ro ln ic tw ie . 
ZM P-ow cy i m łodzież mogą i 
po w in n i okazać w ie lką  pomoc 
w  przygotow aniach do zbiorów, 
zwalczaniu chwastów i szkod
n ików , organ izow aniu pomocy 
sąsiedzkiej, tw orzen iu  ochotni
czych m ie jsk ich  brygad żn iw 
nych itd .

Jednym  z g łównych haseł 
Z lo tu  jest hasło p rzy jaźn i m ło
dzieży robotniczej i chłopskiej. 
Trzeba szeroko rozpowszech
niać doświadczenia, ja k ie  w ie le 
organ izacji ZM P  ma w  umac
n ian iu  te j przy jaźn i.

Najw iększe i dotąd n ie w yko 
rzystane rezerw y m am y wśród 
m łodzieży nienależąeej do ZMP. 
Jest bow iem  faktem , że wśród 
m łodzieży nienależąeej do ZM P 
są tysiące i  tysiące bardzo do
brych, n ierzadko wspaniałych 
chłopców i dziewcząt.

Po drug ie : M łodzież nasza w 
mieście i na w si pow inna lepie j 
zdać sobie sprawę z tego, o co 
walczą m łodzi przodownicy - -  
budowniczow ie Polskj Ludowej. 
Czy, ty lk o  dlatego p racu ją  oni 
lep ić j, żeby pojechać na Zlot? 
Jasne, że nie. Uczestnictwo w  
Zlocie będzie dla każdego w ie l
k im  zaszczytem i  niezapom nia
nym  przeżyciem. A le  Z lo t nie 
jest przecież celem samym w 
sobie. Chodzi o sprawę bez po
rów nania większą. Chodzi o po
kó j m iędzy narodam i, o n iepo
dległość naszego k ra ju , o. jego 
siłę i  rozkw it, o budow nictw o 
socja lizm u w  Polsce. M łodzież 
pow inna z taką samą pasją, z 
jaką  pracuje przy warsztatach, 
zdzierać maskę k łam stw a z a- 
m erykańskich , z angielskich, 
francuskich  i  zachodnio - n ie
m ieckich podżegaczy w o jen 
nych.

M łodzi przodow nicy pow inn i 
wskazywać m łodzieży na ko n 
sekw entn ie pokojow ą po litykę  
ZSRR —  bastionu pokoju, o j
czyzny b ra te rs tw a narodów, 
k ra ju  w ie lk ic h  bu do w li kom u
nizm u, nadziei całej postępo
w e j ludzkości.

Po trzecie : trzeba sprawnie 
i  p ra w id ło w o  przeprowadzić

trw a jące  obecnie w yb o ry  de
legatów m łodzieży na Z lo t. Z 
przeprowadzonych dotychczas 
zebrań w yborczych w yn ika , że 
w yb ie ra n i są rzeczyw iście prze
ważnie na jlepsi chłopcy i dziew 
częta, Z M P -ow cy i n iezorgan i- 
zowani, godni tego aby repre
zentować na Zlocie całą p a trio 
tyczną m łodzież swego terenu, 
je j osiągnięcia, je j najlepsze 
m yśli, uczucia i zamierzenia. 
W ybory  odbyw ają się demo
kra tyczn ie . przy pełnej swobo
dzie odrzucania przez m łodzież 
n ieodpow iedn ich kandydatów  i 
w ysun ięc ia  na ich miejsce no
wych.

Kończąc, przewodniczący Za
rządu Głównego ZM P m ów i:

Chcemy, aby wówczas gdy w 
W arszaw ie zbierze się na Z lo 
cie 200 tysięcy, w  ca łym  k ra ju  
k ilk a  razy ty le  chłopców i  
dziewcząt w ita ło  Z lo t i ósmą 
rocznicę Odrodzenia. Chcemy, 
aby nie  ty lk o  w  W arszawie, ale 
i w  teren ie oceniono dobrą p ra 
cę naszej m łodzieży. Chcemy, 
aby nie  ty lk o  w  sto licy, ale w 
całym  k ra ju , by ło  wesoło i  ra 
dośnie w  te dni.

N iech m łodzież jednego m ia 
sta podp isu je  um ow y o współ
zaw odnictw ie z młodzieżą in 
nego m iasta, niech współza
wodniczą pow ia ty, fab ryk i, 
gm iny, grom ady, P G R -y i 
P O M -y  w  przygotow aniu dn i 
z lo tow ych w  ca łym  k ra ju , niech 
współzawodniczą u \kogo bę
dzie p iękn ie j, gw arn ie j, wese
le j.

Nasze s iły  rosną. Niech się 
zżymają im p e ria liśc i i  ich u - 
niżone sługi. N ik t  n ie  zw yc ię 
ży narodów, k tó re  walczą o 
pokój, b ra terstw o i  postęp, o 
socjalizm . S łużym y w ie lk ie j i  
słusznej spraw ie, s łużym y P o l
sce, służym y P a rtii,  k tó ra  o ro - 
wadzi k ra j po tru d n e j, ale 
p iękne j i  jedyn ie  słusznej d ro 
dze. T rudności i  przeszkody są 
po to, aby je  łam ać i  usuwać. 
M łodz i pa trio c i P o lsk i Ludo
w e j i  dziś i  ju tro  zrob ią wszy
stko czego wym aga od n ich 
Ojczyzna.

Tramwaje
warszawskie

najszybsze
Cd) D z ięk i o fia rne j pracy za

łogi M ie jsk iego Przedsiębior
stwa Kom unikacyjnego udało 
się po raz d rug i zwiększyć 
szybkość kom un ikacy jną  tra m 
w a jów  m ie jsk ich  w  Warsza
wie. Po raz pierwszy zwiększo
no szybkość w  styczniu 1951 r. 
uzyskując dodatkową zdolność 
przewozową równoważną p ra 
cy 25 wozów tram w a jow ych .

Obecnie w  czerwcu zwiększo
no ponownie szybkość tra m w a 
jów . Osiągnięta obecnie szyb
kość kom un ikacy jna  15,35 km  
na godzinę, jest najwyższą 
szybkością we wszystkich ko 
m un ikacjach m ie jsk ich  w  P o l
sce. W arto również zaznaczyć, 
że obecna szybkość tram w a jów  
warszawskich jest o 10 procent 
wyższa od przedwojennej.

Ponowne zwiększenie szybko
ści tra m w a jó w  wprowadzone 
w  bieżącym miesiącu pozwoli 
na uzyskanie dodatkowych 
200.000 w ozok ilom e trów  i da 
około 500.000 zł oszczędności, (i)

Wzmóc walkę ze stonką ziemniaczaną

M ło d z ie ż  ra d z ie cka  je s t n a jle p szym  
p rzy ja c ie le m  m ło d z ie ży  p o ls k ie j

Przemówienie sekretarza KC Komsomolu tow. Zinaidi/ Fiodorowcj 
na krajowej naradzie młodych przodowników

N a k ra jo w e j naradzie m ło 
dych przodow ników  — budow 
niczych P o lsk i Ludow e j prze
m aw ia ła  przewodnicząca ba
w iące j w  Polsce de legacji m ło 
dzieży radzieckie j, sekretarz K C  
Kom som ołu Z ina ida F iodorowa. 
Przekazała ona zebranym  n a j
serdeczniejsze pozdrow ienia i  
życzenia w  im ien iu  m łodzieży 
K ra ju  Rad, w  im ien iu  w ie lo 
m ilionow ego Kom som ołu. F io 
dorowa pow iedziała m. in.:

„Towarzysze! W  czasie poby
tu  w  Waszym k ra ju  m ie liśm y 
możność spotkać się z w ie lom ą 
tys iącam i Waszej w span ia łe j 
m łodzieży.

W idz ie liśm y w  hucie im . 
Dzierżyńskiego hu tn ikó w , k tó 
rzy  walczą o szybkościowe w y 
topy. Z okaz ji p rzy jęc ia  ich to 
warzysza do szeregów p a r ti i 
brygada m łodzieżowa w  tym że 
dn iu  pobiła  ogólnopolski re 
k o rd  szybkościowego w ytopu  
sta li. N ie  może nie  wzruszyć ten 
w span ia ły  fak t.

N a 'tw a rz a c h  m łodzieży czy
ta liśm y  twórcze natchnienie. 
W idzie liśm y, że to  są nasi 
w span ia li przyjacie le , k tó rzy  
bu du ją  podstawy socja lizm u w  
swoim  k ra ju .

M łodzież radziecka biorąc ak
ty w n y  udzia ł w  budow an iu  spo
łeczeństwa kom unistycznego za
wsze pam ięta wskazania swego 
wodza, towarzysza Stalina, że 
trudności po to is tn ie ją , żeby je 
przezwyciężać.

Towarzysz S ta lin  m ów ił, że 
Kom som oł n ie  b y ły b y  Kom so- 
mołem, jeże liby  n ie  p o tra f ił 
przezwyciężyć trudności. D la te 
go K om som ołow i w raz z ca łym  
narodem radzieck im  udało się 
pod k ie row n ic tw em  naszej p a r
t i i  bo lszew ickie j, pod k ie ro w 
n ic tw em  towarzysza S ta lina 
zbudować w  ta jdze m iasto 
Kom som olsk, zbudować D n ie- 
prop ietrow ską e lek trow n ię  wod_ 
ną, a gdy tę e lek trow n ię  zbu
rz y li faszyści —  Odbudować ją  
na nowo i  oddać do eksploata
c ji;  budować M agnitogorsk i 
K om b ina t H u tn iczy, wziąć ak 
ty w n y  udzia ł w  odbudowie zbu
rzonego S talingradu, brać udzia ł 
we wznoszeniu w ie lk ic h  budow 
l i  kom unizm u.

Nasza pa rtia  uczy nas w ycho
w yw ać m łodzież na śmiałą, pe ł
ną radości życia młodzież, k tó ra  
n ie  bo i się trudności, k tó ra  zaw_

sze gotowa jes t do przezwycię
żenia tych trudności w  walce
0 dzieło Len ina-S ta lina , w  w a l
ce o budowę kom unizm u.

Nie ma dla  Kom som ołu w ię k 
szego honoru, większego szczę
ścia, n iż pracować pod k ie ro w 
n ictw em  W szechzwiązkowej K o 
m unistycznej P a r t ii (bolszewi
ków) —  pod przewodnictw em  
towarzysza S ta lina  i święcie 
w ykonyw ać wszelkie wskazania
1 polecenia naszej pa rtii.

Pozwólcie m i zapewnić was,
że m łodzież radziecka nadal n ie  
będzie szczędziła swoich s ił w 
im ię  zwycięstwa kom unizm u, 
że m łodzież radziecka zawsze 
będzie przykładem  dla całej 
m łodzieży świata, będzie n a j
lepszym przyjacie lem  dla  całej 
m łodzieży po lskie j i będzie ra 
zem z w am i bra ła  a k tyw n y  u - 
dział w  naszej w spólnej walce, 
w  walce o pokój na ca łym  św ię
cie-“  ,ń

Po przem ówieniu F iodorow cj 
długo rozlegają się o k rzyk i na 
cześć Komsomołu, p rzy jaźn i 
m łodzieży po lskie j i radzieckie j, 
na cześć Prezydenta B ieruta, na 
cześć Generalissim usa Stalina.

Komunikat Fili*
( f)  F u n d usz  W czasów  P ra c o w n i

czych  C R Z Z  p rz y p o m in a  w szys t
k im  z w ią z k o w c o m  w y je ż d ż a ją c y m  
na w czasy  p ra co w n icze , że dz ie c i 
do la t  7 -m iu  n ie  m ogą k o rz y s ta ć  z 
w czasów  F W P  i  n ie  będą  b ezw g lęd - 
n ie  p rz y jm o w a n e  p rzez o ś ro d k i w y 
p o c z y n k o w e  F u n d u szu  W czasów. 
D z ie c i p o w y ż e j 7-u la t  p rz e b y w a ją 
ce na w czasach , w in n y  posiadać 
n o rm a ln e  s k ie ro w a n ie  p e łn o p la tn e .

D z ie c i w  w ie k u  p rz e d s z k o ln y m  
tzn . do 7-u la t  m ogą  b y ć  za b ie ra 
ne  t y lk o  do o ś rod ka  w czasów  ro 
d z in n y c h  w  P o b ie ro w ie  nad  m o 
rzem  o raz  do s p e c ja ln y c h , lu k s u 
sowo u rz ą d z o n y c h  d o m ó w  w czasów  
„ d la  m a tk i  i  d z ie cka “ : w  D u s z n i
ka ch , K o lu m n ie -L a s  k o lo  Ł o d z i i  
M ik u s z o w ic a c h  k o lo  B ie ls k a , gdzie  
z n a jd ą  d osko n a łe  w a ru n k i w y p o 
c z y n k u  o raz  w z o ro w ą  o p ie k ę  lę 
ka ,rską  i  w y c h o w a w c z ą .

P o n a d to  — F u n d u sz  W czasów  
P ra c o w n ic z y c h  z a w ia d a m ia  ogó ł 
z w ią z k o w c ó w , że o p ró cz  s k ie ro w a ń  
u lg o w y c h  w y d a w a n y c h  p rzez R ady 
Z a k ła d o w e  i  M ie js c o w e  w  z a k ła 
dach  p ra c y , O k rę g o w e  ł  P o w ia to 
w e  B iu ra  S k ie ro w a ń  F W P  p rz y  
R adach  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  p o 
s iad a ją  p ew n ą  ilo ść  s k ie ro w a ń  na 
w czasy  p e łn o p ła tn e , z k tó r y c h  m o 
gą k o rz y s ta ć  w szyscy  c z ło n k o w ie
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  i  ic h  ro 
d z in y .

W sp o m n ia n e  u d o g o d n ie n ia  o raz  
fa k t .  że w e  w s z y s tk ic h  w cza so w i- 
skach  za reze rw o w a n o  65 p ro c e n t 
m ,ie jse d la  p ra c o w n ik ó w  f iz y c z 
n y c h , d la  k tó ry c h  w  b r. n ie  za
b ra k n ie  z p ew n o śc ią  s k ie ro w a ń , u - 
m o ż liw ią  zd o b yc ie  z d ro w ia  i  s ił 
ty s ią c z n y m  rzeszom  c z ło n k ó w
z w ią z k ó w  za w o d o w y c h .

— Zagrożenie plonów  ziem 
niaka przez groźnego szkodnika 
—  stonkę ziemniaczaną w  po
rów nan iu  z rok iem - ubiegłym  
poważnie wzrosło. W yn ik i 
p ierwszej lu s tra c ji ogólnej w y 
kazują, że na terenach zarażo
nych, ilość ognisk stonki znacz
nie się zwiększyła, znaleziono 
około p ięc iokro tn ie  większą 
ilość chrząszczy tego szkodnika. 
Is tn ie je  zatem niebezpieczeń
stwo przerzucenia się chrzą
szczy stonki ziemniaczanej na 
tereny dotąd niezarażone.

Stonka ziemniaczana, niszczy 
p lan tac je  z iem niaków  i pom ido
rów. W  państwach k a p ita li
stycznych stonka jest p ra w d z i
wą plagą ro ln ic tw a . W  Polsce 
w ładza ludowa organ izu je  p la 
nową w a lkę  .z tym  groźnym  
szkodnikiem , łożąc poważne su
m y na ten cel. D zięk i temu w 
latach ub iegłych, gdy zbrodn ia
rze am erykańscy dokonali na 
terenie N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej masowego
zrzutu stonki, k tó ra  następnie 
przedostała się do n iektórych 
m iejscowości naszych w o je 
wództw  zachodnich — osiągnę
liśm y na polu w a lk i ze stonką 
pomyślne rezu lta ty.

N iem ożliwe jest jednak do
szczętne w ytęp ien ie  szkodnika 
w  ciągu roku, dlatego też ko 
nieczna jest coroczna, wytężo
na w a lka  przeciw  te j pladze.

W roku  bieżącym sytuacja 
na tym  odcinku wym aga szcze
gólnie wytężonej uwagi ze 
względu na to, że stonka doko
nała w y lo tu  o miesiąc wcześniej 
i wcześniej rozpoczęła składa
nie ja j.  Tymczasem w  większo
ści w o jew ództw  aparat powo
łany  do w a lk i ze stonką, nie 
okazał dostatecznej czujności. 
Stosunkowo późno rozpoczęto 
w a lkę  z groźnym  szkodnikiem  
i na dom iar nie dość energicz
nie.

Wszystko w  porządku?
Nie wyciągnięto również 

w n iosków  z niedociągnięć, b ra 
ków  i  błędów akc ji zwalczania 
stonki w  ub. roku. Z przepro
wadzonych k o n tro li w yn ika , że 
w terenie, w ie le  jest opieszało
ści i ślamazarności, idących n ie 
rzadko w  parze z lekceważe
niem  obowiązków, ja k ie  sta
w ia ją  P artia  i Rząd przed p re
zyd iam i rad narodowych, przed 
adm in is trac ją  PGR, przed służ
bą ro lną  i całą wsią.

Sfanisłan Mołdrzyk

— W szystko w  porządku 
Chłopi dokonują przeglądów 
pól przy okazji prac polowych, 
przy p ie len iu  i stałych obser
wacjach wzrostu zasiewów — 
tw ie rdzą na przyk ład n iektórzy 
członkow ie prezydiów  w o je
w ódzkich rad narodowych w  
Szczecinie i Gdańsku. Tym cza
sem is tn ie ją  dowody, że na tych 
terenach nie  przeprowadza się 
systematycznych przeglądów 
p lan ta c ji ziem niaków , a co gor
sza nie k o n tro lu je  się poletek 
chw ytnych. Często zdarza się, 
że sami ch łop i nie doceniają 
znaczenia w a lk i ze stonką. Tak 
np. w  gr. Szarcz pow. M iędzy
rzec (woj. zielonogórskie) znale
ziono chrząszcze i  złoża ja j na 
po le tkach chw ytnych  u ch ło
pów, k tó rzy  bardzo gorąco za
pew n ia li, że na ich polach nie 
ma stonki. Ob. K am ińsk i z gr. 
Lask i pow. T u rek  nie rob ił 
przeglądów ziem niaków , gdyż, 
ja k  m ów i:

— Na razie stonki nie w idz ia 
łem. Zresztą z iem niak i są małe, 
a ja k  będzie po ju trze  lustracja , 
to będziemy szukać.

Zlekceważono w w ie lu  m ie j
scowościach rów nież obowiązek 
usunięcia samosiejek, k tó re  są 
częstym i  dogodnym  żerow i
skiem dla stonki. Z ły  przyk ład 
oko licy dawał zespół PGR 
Szreniawa w  pow. Poznań, na 
którego polach w  re jon ie  ze
szłorocznego ogniska stonki, w 
mieszance znaleziono liczne sa
m osie jk i ziem niaków.

v Gdzie leżą przyczyny  
zaniedbań

A na liza  pierwszej lu s tra c ji o- 
gó lnej w ykazuje , że by ła  ona 
przeprowadzona niedokładnie, 
a n iek iedy z karygodną niedba- 
łością. W  pow. Kościan (woj. po
znańskie) np. jeden poszukują
cy s tonk i przeglądał jednocze
śnie 3 do 4 rzędów ziem niaków , 
a w  pow. Opole b y ły  w ypadki, 
że jednocześnie nawet jedna o- 
soba przeglądała 7 rzędów! O- 
czywiście, że ta k i „p rzeg ląd“ , a 
w łaściw ie  spacer po po lu k a r
to fla nym  nie  pozw o lił na w y 
k ryc ie  ognisk szkodnika.

T ak i stan rzeczy — ja k  w y 
kazuje analiza G łów ne j K om is ji 
N adzw ycza jne j'  do w a lk i ze 
stonką — jest w y n ik ie m  niedo- 
cenienia przez prezydia rad na-

Grupy kośne

rodowych w szystkich szczebli 
tego zagadnienia i to zarówno w 
strefach bezpośredniego zaraże
nia. ja k  i na pozostałych tere
nach k ra ju . Prezydia nie zain
teresowały się b liże j pracą ko
m is ji nadzwyczajnych i pełno
m ocników. N ie postaw iły  im 
zadań w  zakresie operatywnego 
nadzoru nad przebiegiem akc ji 
oraz m obilizow ania mas ch łop
skich do w a lk i ze stonką ziem 
niaczaną, obciążając ty m i zada
n iam i wyłącznie aparat Cacho- 

) wy.
K om isje  nadzwyczajne w o je 

wództw, pow ia tów  a zwłaszcza 
gm in nie m ają własnego obra- 

j zu sy tuac ji, uważając, że aparat 
j  służby ro lne j zrobi za nie robo
tę. Rzadko odbyw ają się zebra
nia  kom is ji. Są tereny, gdzie 
kom is je  „n ie  zdążyły“  nawet 
zebrać się przed pierwszą lu 
s trac ją  ogólną. K om isje  nad
zwyczajne nie  udzie la ją wska
zówek pełnom ocnikom . B rak 
jest również rzeczowej i  wszech
stronnej analizy sy tuacji po lu 
stracjach.

W pow. Brzeg (woj. opolskie)
| lu s trac ja  ob ję ła zaledwie 11 
pńocent ogólnego areału ziem- 

j n iaków. M im o  to W ojewódzka 
I K om is ja  Nadzwyczajna nie  u- 
! znała za stosowne zalecić po- 
| w tórzenie lu s tra c ji. Zam iast w y- 
| ciągnąć w n iosk i w  stosunku do 
| w innych  zaniedbania lu s tra c ji.
; ograniczono się do wysłania 
m e ldunku  o z łym  przebiegu 

| lu s tra c ji do M in is te rs tw a  Rol- 
j  n ic tw a i  to dopiero 7 czerwca 
i br.

P ow ia t W o lin  z siedzibą w  
Św inou jśc iu  szczególnie lekce
ważąco odniósł i ię  do te j waż
nej a k c ji. W  gm. P rzy tok  do 6 
czerwca n ie  powołano pełno
m ocnika gm innego i  kom is ji 
nadzwyczajnej. N ic  więc d z iw 
nego, że n ie  przeprowadzono tu  
lu s tra c ji ogólnej. O tym  stanie 
rzeczy nie w iedzia ła jednak 
Nadzwyczajna K om is ja  W oje
wódzka w  Szczecinie. Ob. Ga
jek, członek kom is ji, odpowie
dz ia lny  za pow ia t W olin , w 
ogóle n ie  k o n tro lo w a ł przebie
gu w a lk i ze stonką w  tym  po
wiecie. O tym , co się dzieje w 
terenie, n ie  w iedz ia ł również 
K o m ite t P ow ia tow y p a r t i i w 
Św inoujściu , k tó ry  b y ł fa łszy
w ie uspoka jany przez w ydz ia ł 
ro ln ic tw a  i  leśnictwa.

Sytuacja taka, że kom ite t 
p a rty jn y  n ie  in te resu je się prze
biegiem  w a lk i ze stonką, nie 
dotyczy ty lk o  jednego powiatu. 
Zwłaszcza ko m ite ty  gm inne nie

i w ykazu ją  dostatecznego za in te- 
I resowania tą akcją. Stosunek 
ten nie pozostaje bez w p ły w u  

; na bierność dużej części ch ło
pów i  niedocenianie przez n ich  
niebezpieczeństwa, k tó re  zagra- 

! ża przecież przede w szystkim  
j ich uprawom .

Zapewnić wysoki 
poziom lustracji

Obecnie w całym  k ra ju  zo- 
| staje przeprowadzona druga 

lus trac ja  ogólna. W krótce  roz
pocznie się trzecia lustrac ja . 
W walce ze stonką ziemniacza
ną przed aparatem  rad naro
dowych, ins tanc jam i i o rg an i- 

! zacjam i p a rty jn y m i stoją b a r-  
| dzo poważne zadan ia^

Prezydia rad narodowych o- 
raz terenowe kom is je  nadzw y- 

I czajne muszą dopilnować co
dziennych przeglądów pól na 
swoich terenach i  zapewnić 
w łaśc iw y przebieg lu s tra c ji o - 
gólnych. Wymaga to zwiększo
nej k o n tro li prezydiów  nad 
pracą ko m is ji nadzw yczajnych 
i pełnom ocników. K om is je  po- 

j w inny  system atycznie się zbie- 
I rać. analizować sytuację w  te - 
I renie, wyciągać w n iosk i z b ra 

ków  i  • niedomagań. Szczegól
ną uwagę należy zw rócić na 
pracę p rzodow ników  gromadz
k ich , "•> t \  by należycie nad
zorowali lus trac je  in d y w id u a l
ne i ogólne w  swych grom a
dach.

Należy dopilnować ścisłego 
przestrzegania przez apara t fa 
chowy zarządzeń i in s tru k c ji 
M in. R o ln ic tw a, przede wszyst
k im  w  zakresie usuwania sa
mosiejek ziem niaków . Do 
p ierwszoplanowych zadań na le
ży pogłębienie akc ji uśw iado
m ienia chłopa o niebezpieczeń- 

I s tw ie s tonk i i  konieczności je j 
| zwalczania.

Nasze organizacje p a rty jn e  w 
I gromadach, spółdzielniach p ro - 
] dukcy jnych , PGR-ach pow inny  
w ięcej niż dotychczas poświę
cić uwagi masowej walce ze 
stonką i wspóln ie z ZS L-em  
uak tyw n iać  wszystkie organiza
cje masowe, działa jące na wsi. 
O rganizacje p a rty jn e  pow in ny  
reagować na wszelkie prze ja
w y bierności i  sam ouspokoje- 
nia, ślamazarności, sygnalizo
wać niezw łocznie ins tancjom  
p a rty jn y m  o brakach i  błędach 
w  walce zo stonką, o każdej 
n iedbałe j lu s tra c ji.

W alkę ze stonką ziemniacza
ną trzeba trak tow ać jako po
ważną w a lkę  o jeden z pod
staw ow ych p roduk tów  naszego 
ro ln ic tw a  — o ziem niaki.

Nowoprzybyli 
znajdują dobre 

PGK-achw na
(f) W  jasnycn, słonecznych 

dobrze wyposażonych m ieszka
niach, doskonale czują się no
w o p rzyb y li do zespołu PGR 
Lubiechów  na D o lnym  Śląsku 
robo tn icy  ro ln i z w o j. k ie lec
kiego.

Większość z p rzyby łych  ro 
bo tn ikó w  otrzym ała przydz ia
ły  do nracy w  brygadach po- 
lowych, gdzie obsługuje m aszy
ny rolnicze, kos ia rk i, opielacze 
itp .

In n i rob o tn icy  p racu ją  w  
grupach rem ontow o-budow la 
nych, w  chlewniach, oborach 
oraz p rzy  p ie lęgnacji up raw  
w arzyw nych.

W szystkie prace w  tym  zespo
le sa znormpwane. Pozwala to 
na uzyskanie wysokich zarob
ków.

Roman N ow ick i, k tó ry  w yka -
Na terenie województwa szczecińskiego pracuje od k i lk u  tygodni przy sianokosach wiele grup 1 zal w ie le  zdolności organ iza tor- 
chłopów z wo jew ództw  Polski centralnej.  Skoszone i  wysuszone siano chłop i załadują na wa-  i skich ~~ — ........ ■
gony i  zaicwzą w  swoje okolice. ,Va zdjęciu: część 31-osobowej grupy chłopów z gromady  
Popowa w pow. częstochowskim przy  przetrząsaniu siana na łąkach zu Bolesławicach w  woj.

szczecińskim F o to  C A F  — Ja n  T y m iń s k i

I po miesiącu pracy został
i w ysun ię ty  na brygadzistę.

„Z daw a ło  m i się, gdy p rzy 
jechałem  —  opowiada N ow ic-

robnłnicy rolni 
warunki pracy 
Dolnym Śląsku
k i —  że nie  dam sobie rady. 
Nowe maszyny rolnicze, ja k ic h  
n igdy nie w idz ia łem  w  m o je j 
rodzinnej wsi, nowe sposoby 
pracy, wszystko to  by ło  d la  
mnie nieznane, lecz chęć na
uczenia się przemogła trudno
ści. P ow o li zapoznałem się ze 
w szystk im  i  dzis ia j n ie  zam ie- 
n iłbyrrt się na żadną inną p ra 
cę“ .

D la now oprzyby łych  ro b o tn i
ków  stworzono dogodne w a ru n 
k i. Wszyscy o trzym a li ub ran ia  
robocze oraz specjalne obu
wie. Zorganizowano doda tkow y 
sklep spożywczy oraz sklep 
m ięsny. Robotn icy korzysta ją  z 
dobrze zaopatrzonej s to łó w k i 
zorganizowanej p rzy gospodar
stw ie  Lubiechów. Codziennie 
czynny jest gabinet dentystycz- 

j ny. Raz w  tygodn iu  odwiedza 
' p racow n ików  zespołu lekarz- 
in te rn is ta .

D la rob o tn ików  organizowa
ne są często w yc ieczk i do k ia  
i  teatrów .

Nieustanna inicjatywa stachanowców
radzieckich

Z a m ieszcza m y  o on lże j a rty k u ł 
s tu d e n tó w  -  P o la k ó w , s łuch a czy  
W y d z ia łu  E k o n o m ii U niw ersy te 
tu  M o sk ie w sk ie g o .

Załogi zakładów przem ysło
w ych  pode jm ują obecnie zobo
w iązania dla uczczenia św ięta 
22 Lipca. Jest to więc szczegól
n ie  odpowiednia chw ila  dla spo
pu laryzow ania doświadczeń i 
osiągnięć przodujących stacha
nowców Zw iązku Radzieckiego.

W  a rtyku le  wstępnym , zamie
szczonym w  „P raw dzie “  z 15.1 
52 r. cha rakteryzu jącym  nowe 
zadania ruchu stachanowskie- 
go, czytam y:

„Partia i rząd wskazują, iż 
w  chwili obecnej, jako główne 
zadanie socjalistycznego współ
zawodnictwa, przy obowiązko
wym wypełnianiu planów pań
stwowych przez każdy oddział 
przedsiębiorstwa i same przed
siębiorstwo w ustalonej nomen
klaturze ł asortymencie, należy 
uważać walkę o wszechstronne 
podwyższenie jakości produkcji 
1 obniżenie je j kosztów wład
nych, o oszczędność surowca i 
materiałów, o właściwe wyko
rzystanie wewnętrznych rezerw 
przemysłu i rolnictwa, zastoso
wanie nowej techniki i przo
dującej technologii, o dalsze 
zwiększenie wydajności pracy 
i kultury produkcji“.

W idzim y więc, że podstawo
w ym  zadaniem socjalistyczne
go współzawodnictwa w  ch w ili 
obecnej sta je  się w a lka  nie  ty l 
ko o ilościowe w y n ik i p ro 
du kc ji, ale i  o podwyższenie 
je j jakościowych, ekonom icz
nych j techniczno-ekonom icz
nych wskaźników.

Zrozum ienie zadań s taw ia
nych przez pa rtię  i  rząd znala
zło swój w yraz w  pa trio tyczne j 
in ic ja ty w ie  wprowadzenia no
w ych fo rm  socjalistycznego 
w spółzawodnictwa — in ic ja ty 
w ie  podjęte j, przez w ie lu  przo
du jących lu d z i w sze lk ich gałęzi

gospodarki socjalistycznej. Roz
pa trzm y niektóre, typow e spo
śród tych form , zna jdu jących 
szerokie zastosowanie w  prze
m yśle ZSRR.

O najlepsze wykonanie 
każdej operacji 

produkcyjnej
Bardzo charakterystyczna dla 

nowego etapu ruchu stachanow- 
skiego jest form a współzawod
n ic tw a, k tó rą  "w Lu b liń sk ich  Za
kładach za in ic jow a ły  towarzysz
k i A n ton ina  Żandarowa i Olga 
Agafonowa. W  jesien i ub. roku 
w ys tąp iły  one z wezwaniem  do 
współzawodnictwa o najlepsze 
w ykonanie każdej operacji p ro 
dukcy jne j.

Jest oczywiste, że jedyn ie  
pe łnowartościowa praca na każ
dym  z etapów ob róbki danej czę
ści może gw arantować w łaściw ą 
je j jakość, ja ko  całości. I  prze
ciw nie, b rakoróbstw o na k tó 
ry m k o lw ie k  ze stopni obrób
k i niweczy w łaściw ą pracę na 
poprzednich etapach i decydu
je  o zabrakowaniu całej częś
ci. W niosek na podstawie tego 
może być ty lk o  jeden. Po to, 
ażeby w pe łn i wykorzystać re 
zu lta ty  stachanowskiego w y s ił
ku  robo tn ików , trzeba by w a l
ka o podniesienie wskaźników  
p ro d u k c ji n ie  by ła  w a lką  po
szczególnych jednostek, aby 
przekształcała się ona w  zbio
rowy wysiłek całych kolekty
wów produkcyjnych, skie row a
ny na osiągnięcie najwyższych, 
zarówno ilościowych, ja k  i  ja 
kościowych rezu lta tów  p roduk
c ji. Stąd ogromne znaczenie 
współzawodnictwa o najlepsze 
w ykonanie każdej operacji p ro 
dukcy jne j.

Ta fo rm a współzawodnictwa 
przyczyn ia się do stworzenia w  
p ro d u k c ji tak ich  w a runków , w 
k tó rych  pe łnow artośc iow y i  
tw órczy w ys iłe k  stachanow

ców nie  ty lk o  n ie  będzie m ógł 
być zniweczony przez b rako ro 
bów, ale uw ie lo k ro tn i się w spól
nym  w ys iłk ie m  całego ko lek 
tyw u.

Najlepsze w ykonan ie  każdej 
operacji p rodukcy jne j u ła tw ia  i 
skraca czas trw a n ia  danego p ro
cesu produkcyjnego, stając się 
tym  samym, poważnym  czyn
n ik iem  podwyższenia w y d a j
ności pracy. In ic ja ty w ę  tow. 
tow . Żandarow ej i  Agafonow ej 
podchw ycili robo tn icy  ich za
k ładów , p rzy jm u ją c  masowo so
cja listyczne zobowiązania pod
wyższenia jakości swej pracy.

R ezulta ty współzawodnictwa, 
w  k tó rym  p rz y ję li rów nież u - 
dział pracow nicy in żyn ie ry jn o - 
techniczn i w y ra z iły  się m. in. 
w  podniesieniu w ydajności p ra 
cy, k tó ra  w  porów naniu z po
przednim  miesiącem, wzrosła o 
6 proc. ja k  rów nież w  zwiększe
n iu  p ro du kc ji o 2,3 proc. W aż
nym  ekonom icznym  osiągnię
ciem by ło  obniżenie kosztów 
w łasnych o 2,5 proc. oraz l i 
kw idac ja  s tra t spowodowanych 
przez b ra k i w p ro d u k c ji na 15 
procent.

Na każdym stanowisku 
w alka o obniżenie 
kosztów własnych

Masowość współzawodnictwa 
socjalistycznego, ja ko  jedna Z 
zasadniczych cech obecnego e- 
tapu ruchu stachanowskiego ł  
jeden z is to tnych w a run ków  je 
go dalszego rozw oju  zna jdu je  
swój w yraz rów nież w  stacha- 
now skie j in ic ja ty w ie  rob o tn i
ków  m oskiew skie j fa b ry k i „B u -  
re w ie s tn ik “  towarzyszy M a rii 
Lewczenko i  Grzegorza M ucha- 
nowa.

Towarzysze ci w ezw ali robot
n ik ó w  swej fa b ry k i do w spół
zaw odnictwa o obniżenie kosz
tów  w łasnych na każdej ope
ra c ji p ro dukcy jne j. N ie w ą tp li-

| w ie  w  te j fab ryce w a lka  o ob
niżenie kosztów w łasnych nie 
jest problem em  nowym  i  była 
do te j po ry  prowadzona w  róż
nych form ach. Nowe w  wezwa
n iu  towarzyszy Lewczenko i 
M uchanowa polega na tym , iż 
dążenie do obniżenia kosztów 
własnych, tra k tu ją  oni jako 
w a lkę  całego ko lek tyw u  p ro
dukcyjnego, w a lkę  przy każdym  
warsztacie w  fabryce o w ype ł
n ien ie  konkre tnych  i  w idocz
nych dla każdego robotn ika  za
dań. Sprawa konkretności tej 
w a lk i, to znaczy sprawa poka
zania każdemu robo tn ikow i, ile  
dzięki swej bardzie j rac jon a l
nej pracy zaoszczędził dla pań
stwa i ile  we wspólnym  w y 
s iłku  dał państwu caiy ko le k 
ty w  fa b ryk i, jest jednym  z węz
łow ych w a run ków  powodzenia 
tego ruchu współzawodnictwa.

Po to, ażeby rezu lta ty  w a lk i 
o obniżenie kosztów w łasnych 
b y ły  d la  każdego robo tn ika  w i
doczne, w  fabryce wprowadzo
no system indyw idua lnego ob
liczania osiągniętych oszczęd
ności, rozszerzając i pogłębia
jąc w ten sposób wewnątrzza
k ładow y rozrachunek, gospo
darczy. W fabryce „B u re w ie s t- 
n ik “  w  rezultacie 3-miesięcznego 
współzawodnictwa o obniżenie 
kosztów w łasnych na każdej 
operacji p ro dukcy jne j zaoszczę
dzono w ie le  m etrów  kw a dra to 
w ych m ię kk ie j skóry oraz 
ponad 14 ton  tw ardych  skó
rzanych m ateria łów . Z za
oszczędzonych w  ten sposób 
m a te ria łów  w yprodukow ano 14 
tys. par obuwia. Oszczędności 
w y n ik łe  z ponadplanowego zn i
żenia kosztów w łasnych w yn io 
s ły  1.625 tys. ru b li. W ydajność 
pracy wzrosła o 6,9 proc.

In ic ja tyw a tow. Sawicza
Dążenie do ciągłego dosko

na len ia  procesu produkcyjnego

drogą w ykorzystan ia  przodu ją
cych metod pracy i  rozszerze
n ia  zakresu ich zastosowania, 
znalazło swój w yraz w  stacha- 
now skie j in ic ja ty w ie  frezera fa 
b ry k i im . K iro w a  w  Le n ing ra 
dzie tow. Sawicza.

Tow. Saw iczowi, ja ko  jedne
m u z najlepszych frezerów, 
stosujących szybkościowe me
tody  ob róbki m etalu, dyrekc ja  
fa b ry k i pow ierzy ła  fu n k c ję  in 
s truk to ra  szybkościowego skra 
wania i  postaw iła przed n im  za
danie umasowienia wśród f re 
zerów zakładów te j przodującej 
m etody pracy.

Po objęciu powierzonej fu n 
k c ji  — ja k  pisze w  swym  a rty 
k u le  w  „P raw dz ie “  tow. Sawicz 
— przekonał się on w krótce, że 
zadania postawionego przed n im  
nie  jest w  stanie wykonać, o- 
p ie ra jąc się jedyn ie  na w łas
nych doświadczeniach i w y k o 
rzystu jąc ty lk o  swoje siły. I  
w ted y  to zrodziła się m yśl o 
s tworzeniu brygady wzajem nej 
tw órcze j współpracy, k tó ra  
w spó lnym i s iłam i pracowałaby 
nad rozpowszechnieniem sta- 
chanowskich metod p roduk
cy jnych , rozpracow yw ałaby i  
rozw iązyw ała na jróżno rodn ie j
sze techniczne i ekonomiczne 
prob lem y procesu p rodukcy jne 
go, związane z n ieustannym  do
skonaleniem  się sposobu, p ro
dukow ania.

W  brygadzie został usta lony 
ścisły podział pracy. Każdy z 
członków brygady zójm ował się 
opracowaniem  określonego za
gadnienia produkcyjnego. Na 
p rzyk ład : jeden z członków b ry 
gady rozw iązyw ał problem  u- 
doskonalenia k o n s tru k c ji posz
czególnych części roboczych 
maszyn z p u nk tu  w idzenia p rzy 
stosowania ich do szybkościo
w ych metod ob róbki m etaju, d ru  
g i za jm ow a ł się zagadnieniam i 
technolog ii, w y n ik ły m i w  zw ią
zku z wprowadzeniem  udosko
naleń technicznych, trzeci p ro 
je k to w a ł zm iany w  systemie o r
ganizacji pracy itd . W szystkie 
w n iosk i b y ły  ko lek tyw n ie  uz
godnione przez całą brygadę i 
po ich  ostatecznym opracowa
n iu  przedstaw iane d y re k c ji fa 
b ry k i do zatw ierdzenia.

| Ogrom ne znaczenie d la  um a
sowienia przodujących metod 
pracy posiada doskonalenie 
k w a lif ik a c ji robotn ików . Doce
n ia jąc  to  zagadnienie, brygada 
w łasnym i s iłam i stw orzy ła  w  
fabryce szkołę stachanowską, w  
k tó re j w yk ładow cam i b y li sa
m i członkow ie brygady. W 
szkole te j stachanowskie prze
szkolenie przeszło 168 ro b o tn i- 
ków -frezerów .

O ro li brygady w  fabryce 
przekonywająco świadczą takie  
na p rzyk ład  c y fry , ja k  p raw ie  
trzyk ro tn e  podwyższenie ' w y 
dajności pracy frezerów  i osz
czędności oddzia łu na sumę 
4.134 tys. ru b li.

Obniżyć pracochłonność
poszczególnych operacji

K ow ale  fa b ry k i samochodów 
im. M ołotow a w  G ork ich  tow. 
K a ta jew  i Zagórny w  swym 
a rtyku le  w  „P raw dz ie “  po
ruszają zagadnienie obniżenia 
pracochłonności poszczególnych 
operacji cyk lu  p rodukcy jne 
go. Is to ta  tego zadania pole
ga na tym , aby przez w p ro 
wadzenie różnorodnych u lep
szeń rac jona liza torsk ich , zm n ie j
szyć ilość pracy niezbędnej dla 
w ykonan ia  danej części i  tym  
samym obniżyć istn ie jące nor* 
m y pracochłonności. Stacha
nowcy ci rz u c ili hasło ba r
dziej racjonalnego w yko rzysta 
nia każdej m inuty i sekundy 
dnia pracy. Swoim  przykładem  
pokazali w  ja k i sposób hasło 
to można w cie lić  w  życie. Tak 
na p rzyk ład , aby zm niejszyć 
pracochłonność operacji przeno
szenia de ta li z pieca na w a r
sztat, zainstalowano 9-m etrow ą 
taśmę, dzięki k tó re j skrócono 
czas trw a n ia  te j operacji o 
połowę. D z ięk i bardzie j ra c jo 
na lnem u zorganizow aniu m ie j
sca pracy i  wprowadzeniu oko
ło  60-ciu drobnych ulepszeń 
technicznych, obaj stachanow
cy zn iży li pracochłonność posz
czególnych de ta li o 5— 30 proc.

To zniżenie pracochłonności 
pozw oli zaoszczędzić przy p ro 
d u k c ji 63 de ta li 39 tysięcy go
dzin pracy w  ciągu roku , co z 
ko le i p row adzi do znacznego

obniżenia kosztów w łasnych 
produkc ji.

Z in ic ja ty w ą  w spółzawodni
c twa o obniżenie rozchodu su
rowca na jednostkę p rodukc ji, 
w ystąp iła  grupa m łodych robot
n ikó w  i technologów M oskiew 
skie j F a b ryk i Samochodów im. ; 
S ta lina (ZIS). G rupa ta stanęła 
do w a lk i o zm niejszenie zużycia I 
m eta lu  na każdy produkow any 
przedm iot. W ystępując ze swym  
wnioskiem  rozpoczęcia współza- j 
w odn ictw a o kom pleksowe zn i- j 
zenie zużycia m etalu, zobow ią- j 
zała się ona zaoszczędzić 476 
ton m etalu w ciągu roku.

Drogą do w ype łn ien ia  tych 
zobowiązań jes t unowocześnię- j 
nie poszczególnych operacji. 
Tak np. brygada tow. A leksan- : 
drowa zaoszczędzi 42 tony su- | 
rowca dzięki ulepszeniu w y k ro 
ju  walcowniczego. Zastosowanie 
nowego technologicznego proce
su w  p ro d u kc ji p ierścien i d ła w - ; 
nicy da możność w ytw arzać je  [ 
z odpadków surowca i  pozwoli j 
zaoszczędzić 198 ton m etalu, j 
Zam iast odlewania k a rte ru  ty ł-  j 
nego wału samochodu, postano- i 
w iono produkować go przy po
mocy wytłaczan ia. Brygada to - i 
karzy w prow adziła  szereg u lep- j 
szeń w  dziedzinie cięcia p ły t  j 
resorowych, zm niejszając ilość j 
odpadków.

Lepsze wykorzystanie  
mechanizmów

Ruch stachanowski sw ym i k o 
rzeniam i związany jest z nową j 
techniką, powstał na bazie 
wprowadzenia nowej technik i. ! 
Poważne miejsce we współza- j 
w odn ic tw ie  za jm uje  problem  
lepszego w ykorzystan ia  nowo
czesnych maszyn i  urządzeń. 
Pisze o tym  w  jednym  z num e- j 
rów  „P ra w d y " brygadzista kom - J 
pleksowej brygady kopa ln i im . | 
Rum iancewa w Donbasie, m a
szynista węglowego kom bajnu j 
tow. W ik to r Sugoniako. W  ko - j 
pa ln i zastosowano nowy kom - i 
ba jn  K K P -1 , co znacznie pod- ; 
niosło w ydobycie węgla i pod- ; 
wyższyło wydajność pracy. B ry 
gada W ik to ra  Sugoniako podjęła 
pracę nad zastosowaniem takich 
m etod pracy, k tó re  pozw o liłyby

na lepsze w ykorzystan ie  nowej 
maszyny i  uczyn iłyby pracę 
górn ików  znacznie lżejszą.

Przede w szystkim  zwrócono 
uwagę na to, że w iele czasu w  
ciągu dnia roboczego brygada 
trac i na przygotowanie kom 
ba jnu do pracy, skracając przez 
to czas jego bezpośredniego 
efektyw nego wykorzystan ia . Do
k ładn ie  zapoznawszy się z kon 
s trukc ją  kom bajnu, brygada 
czterokro tn ie  przyspieszyła p ro 
cę nad jego rozm ontowaniem , 
podnoszeniem i m ontowaniem . 
Dużo uw agi udzielono p ra w id ło 
w e j organ izacji pracy i  ry tm i
czności.

W rezultacie jednoczesnego 
w ypełn ien ia  k ilk u  operacji i  
skrócenia czasu na prace p rzy
gotowawcze, osiągnięto dodat
kowo 8 godzin na dobę dla bez
pośredniej pracy kom bajnu. Do
prowadzono do z likw id ow a n ia  
n iepotrzebnych postojów  kom 
ba jnu, do przyśpieszenia pracy 
maszyny.

W w y n ik u  wprowadzonych 
innow acji, wydajność kom bajnu 
przewyższyła planowaną o 50 
proc. Na zm echanizowanym od
c inku pracuje o w ie le  mniejsza 
obsługa, a węgla w ydobywa się 
więcej. Koszty własne w ydoby
cia węgla na odcinku, gdzie p ra 
cuje brygada W ik to ra  Sugonia
ko, są najniższe w  całej ko
palni.

W naszym a rtyku le  om ó w ili
śmy k ilk a  w ypow iedzi radzie
ckich stachanowców zamiesz
czonych w  „P raw dzie “ . Należy 
podkreślić* że „P ra w d a “  op ub li
kowała ju ż  i  p u b lik u je  w  da l
szym ciągu w ypow iedzi stacha
nowców z różnych okręgów 
Zw iązku Radzieckiego, rob o tn i
ków  przem ysłowych, p racow n i
ków  transportu , kołchoźników .

Rodzą się nowe fo rm y współ
zawodnictwa, mające ogromne 
znaczenie dla całej gospodarki. 
Za przykładem  in ic ja to ró w  tych 
nowych fo rm  i metod pracy idą 
tysiące i dziesią tk i tysięcy ro 
botn ików , ko łchoźn ików  i  in te 
ligen c ji w  ZSRR.

A D A M  K R U C ZK O W S K I
M A C IE J P E R C ZY Ń S K I
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Czy łatwiej zwozić złom z rałego kraju 
niż wykorzystać miejscowy?

Rozwój czechosłowackiego przemysłu w S T O L I C Y

W  sąsiedztw ie nowej paro
wozow ni w hucie „B ob rek“  na 
hałdach leży w iele wartościo
wego złomu. Część złomu jest 
złożona, część porozrzucana po 
całej hałdzie. Z łom  ten od d łu 
giego czasu rdzew ie je , bo nie 
po tra fiono  dotychczas znaleźć 
sposobu przetransportow ania go 
do sta low ni naszej huty.

Rozwiązanie te j sprawy nie 
przedstaw ia jak ichś specja l
nych trudności, n ik t po prostu 
nie pom yślał o tym . Złom  n i
szczeje, Jest zalewany żużlem, 
a przecież to nasz cenny suro
wiec.

| W całym  k ra ju  odbyw'a się 
zbiórka złomu. Zwożą go do na
szej hu ty z najodleglejszych za
kątków  Polski, a tu na terenie 

I huty m arnu je  się złom.
Pisała o te j spraw ie już w 

j marcu „T rybuna  Robotnicza“ , 
| w  spraw ie złomu k ilk a k ro tn ie  
in terw eniow ano, m im o to sku t
ków dotychczas nie ma.

I Już najwyższy czas, żeby kie- 
j row n ic tw o  jiu ty  odpowiedziało 
; na nasze sygnały i skończyło 
j z m arnotraw ien iem  złomu — 
chleba naszych pieców.

R O M U A LD  K A M IŃ S K I 
Huta „B ob rek“

Bezmyślne skierowani na wczasy zdrowotne
W ydzia ł Zdrow ia przy DOKP 

W arszawa sk ie row a ł k ilk a  ma
tek z dziećmi do domu wcza
sowego w Zembrzycach.

Ponieważ miesięczny turnus, 
rozpoczął się 15 czerwca br. 
na dzień przed term inem  w y ru 
szyły mamusie że swoim i po
ciecham i w  w ieku  od 3 do 7 
la t w  drogę, k tóra trw a ła  około 
10 godzin.

Jakie  było ich rozczarowanie, 
gdy po przyjeździe na miejsce 
dow iedzia ły się, że muszą w ra 
cać, gdyż dom wczasowy, do 
którego m ia ły  skierowanie, zo
sta ł za ję ty na ko lon ie  dla dzieci. 
Prośby i in te rw enc je  u k ie ro w - 
n ika  (zresztą bardzo grzecznego, 
lecz w  danym  w ypadku bez
radnego) nie odniosły żadnego 
skutku.

Po całonocnej męczącej i

j nieprzespanej nocy m atk i z 
dziećmi udały się w powrotną 
drogę. Tymczasem przyjechały 

| do tego samego domu m a tk i z 
dziećmi ze Szczecina i O lszty- 

I na. Czekała je  ta sama smutna 
| niespodzianka.
: Co było powodem tak bez
m yślnych skierowań? K to  za to 

j ponosi odpowiedzialność?
Odpowiedź na to pytanie jest 

jasna. Bezmyślna praca urzęd
nika w jednym  z Departamen
tów  M in is te rs tw a Kolei, k tó ry  
nie uprzedził D yrekc ji O KP w 
W arszawie, O lsztynie i Szcze
cinie, że wczasy dla matek z 
dziećm i w Zembrzycach śą od
wołane. Z b y t w ie le  tru d u  i  ne r
w ów  kosztowało to „przeocze
nie“ .

RYSZARD PRZYCH O D ZK I
Warszawa

Ginące I de gramy
22 m aja br. nadałam z K u 

dowy do W arszawy telegram 
im ien inow y ze specjalną dopła
tą  za ozdobny b lank ie t.

Gdy po miesiącu w róciłam  
dc. W arszawy, dow iedziałam  się 
że ów te legram  do rąk  adresat
k i  nie do tarł. Do m nie w  K ud o 
w ie  rów nież n ie  w róc ił. W idocz
n ie  „zag iną!“  w  drodze lu b  w  
ogóle n ie  został w ysłany.

W praw dzie „dz iu ry  w  niebie“ 
| z tego powodu nie  było, n ie- 
; m nie j jednak uważam, że sko- 
j  ro is tn ie je  taka in s ty tu c ja  jak 
i te legraf, to depesze (nawet im ie - 
j ninowe) pow inny być doręcza
ne.

M A R IA  SZELIG O W SKA  
Warszawa

Śladem lis tów naszych czy te ln ików

„ \ ie  wystarczy zelirać słuchaczy, o kurs 
trzeba dbać“

Pod powyższym ty tu łem  opu
b likow a liśm y 11 V I. br. kore
spondencję tow. S tefana W ó j
cickiego na tem at kursu plano
w ania w m iejscowości Pszenno 
ko ło  Św idn icy, zorganizowane
go przez M in is te rs tw o Przem y
słu Rolnego i »Spożywczego.

W zw iązku z tą notatką De
partam ent Szkolenia Zawodo
wego M in. Przem. R. i Sp. za
w iadom i) nas, że wysłana na 
m iejsce kom isja s tw ie rdz iła  
słuszność zarzutów korespon
denta. W w yjaśn ien iu  Departa
m entu Szkolenia Zawodowego 
tn. in. czytam y:

„W  celu natychm iastowej po
p raw y w a runków :

1) Powołano Radę Kursową 
z sekcją k u ltu ra ln o  - ośw iato
wą. Kursanci korzystać będą z 
bogato zaopatrzonej w czaso
pisma I gry św ie tlicy  cukrow n i 
„Ś w idn ica " zna jdu jącej się w 
odległości 200 m od Ośrodka.

2) Dla rozładowania istnie? 
jącego zagęszczenia uzyskano 
dodatkową salę syp ia lną i salę 
w yk ładow ą w budynkach C u
krow n i.

3) W celu poprawy w arunków  
higieniczno - san itarnych p rzy
dzielono O środkow i szafy do 
ubrań i uregulowano z C u krow 
nią sprawę co tygodniowego do
wozu kursantów  do łaźni m ie j
sk ie j w Ś w idn icy (6 km.).

D epartam ent Szkolenia Za
wodowego stw ierdza, że k ry ty 
ka korespondenta robotniczego 
u ja w n iła  istn ie jące b rak i i n ie 
dociągnięcia, o k tó rych  Depar
tam ent nie by ł dostatecznie po
in fo rm ow any. W ydane polecenia 
popraw ią w  znacznym stopniu 
sytuację w Ośrodku i zapewnią 
kursantom  w a ru n k i do rzete l
nej pracy nad podniesieniem 
swoich k w a lif ik a c ji po litycz 
nych i zaw odowych“ .

Przed drugą w o jną  św ia to
wą Czechosłowacja należała do 
na jbardz ie j przem ysłowo ro zw i
n ię tych państw  kap ita lis tycz 
nych. Jednakże uzależnienie od 
kap ita łu  zagranicznego powo
dowało — w  epoce zaostrzone
go, s truk tu ra lnego  kryzysu ka 
p ita lizm u  — pogłębiające się 
zacofanie przem ysłu, którego 
urządzenia w  znacznej części 
pochodziły jeszcze z czasów m o
na rch ii austro - w ęgierskie j. 
Ponadto ka p ita ł zagraniczny i 
rodzim y dawał pierwszeństwo 
głównie przem ysłow i lekk iem u 
(szkio, obuwie, w łók ie nn ic tw o  
itd.), k tó ry  przy n isk ich  zarob
kach robotników ' nastręczał 
większe m ożliwości gromadze
nia dodatkow ych zysków. Rosło 
uzależnienie gospodarki czecho
słow ackie j od m ocarstw  im pe
ria lis tycznych .

W yzwolenie i plan dwuletni
Dopiero wyzw olenie R epub li

k i Czechosłowackiej przez A r 
m ię Radziecką i wprowadzenie 
us tro ju  ludow o -  dem okratycz
nego przyn ios ły  gruntow ną 
zmianę w  sytuac ji czechosło
wackiego przemysłu. Unarodo
w ien ie kluczowego przemysłu 
i stopniowa socjalizacja da l
szych gałęzi przem ysłowych 
podporządkow ały wszelką p ro 
dukcję  przem ysłową interesom  
mas pracujących.

W yzwolenie in ic ja ty w y  i 
tw órczych zdolności szerokich 
mas stało się potężną dźw ign ią 
w odbudow ie i rozbudowie cze
chosłowackiego przemysłu. W 
k ró tk im  stosunkowo czasie po 
zakończeniu działań wojennych 
ludzie pracy Czechosłowacji od
budow ali zakłady zniszczone lub 
uszkodzone w sku tek działań w o
jennych. W  d w u le tn im  plan ie od
budowy i rozbudowy (1947—48) 
p rodukc ja  przem ysłowa prze
wyższyła p rodukc ję  przedwo
jenną z roku  1937 o około 9 
procent, chociaż po w o jn ie  Re
pu b lika  Czechosłowacka liczy ła  
ty lk o  12,5 m iliona  m ieszkańców 
wobec przedw ojennych 15,2 m i
liona. W dw u le tn im  plan ie od
budowy, obok odbudowy całe
go życia gospodarczego chodziło 
również o z likw idow an ie  te ry to 
ria lnych  dysp ropo rc ji gospodar
czych, a to przede w szystkim  
oznaczało zadanie gospodarcze
go podniesienia zacofanych sto
sunkowo re jonów , a zwłaszcza

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR Y B U N Y  L U D U “)

Władysław Jenik

przeprowadzenie rozleg łe j in 
d u s tria lizac ji S łow acji.

Pom yślna rea lizacja  p lanu 
dw ule tn iego i historyczne zw y
cięstwo ludu  czechosłowackiego 
w  lu ty m  1948 r. s tw orzy ły  w a
ru n k i do dalszej szerokie j roz
budowy, a jednocześnie przebu
dowy całego czechosłowackiego 
życia gospodarczego — głównie 
przemysłu.

5 —  10 razy szybszy rozwój 
niż w  okresie kapitalizm u

Podstawą rozbudowy i  prze
budowy czechosłowackiego
przem ysłu stał się p ięc io le tn i 
plan gospodarczy (1949— 1953). 
W edług pierwotnego planu p ro 
dukcja  przem ysłowa w  roku 
1953 m ia ła  być o 57 procent 
w iększa n iż w  roku  1948. Przy 
znacznym uprzem ysłow ieniu 
Czechosłowacji osiągnięcia ta 
k ie  uważać by należało za w ie l
k i sukces. Jednak w y n ik i p ie rw 
szego i drugiego roku  planu pię
cio letn iego (1949— 1950) dob itn ie  
w ykaza ły, że Czechosłowacja 
może znacznie przyśpieszyć 
tempo rozbudowy przemysłu.

W  lu ty m  1951 na wniosek K o 
m ite tu  Centralnego K o m u n i
stycznej P a r t ii Czechosłowacji 
postanowiono rozszerzyć zada
nia p lanu pięcioletniego. W e
dług nowych w ytycznych p ro 
dukc ja  przem ysłowa w  ciągu 
p ięc io la tk i wzrośnie o 98 p ro 
cent, p rzy czym produkcja  prze
m ysłu ciężkiego zwiększona zo
stanie 2,3 raza, zaś p rodukcja  
lekkiego przem ysłu 1,7 raza. 
P rodukc ja  przem ysłu środków  
p ro d u kc ji wzrośnie w roku 
1953 czterokro tn ie  w  porów na
n iu  ze stanem osiągniętym  w  
Czechosłowacji w  okresie k a p i
ta lizm u. W  porów naniu z okre 
sem przedw ojennym  rozw ój ca
łe j p ro d u k c ji przem ysłowej w  
Czechosłowacji przedstaw ia się 
następująco:

1937 — 100
1946 — 75
1947 — 91,30
1948 — 103,70
1949 — 126
1950 — 145,60
1951 166 (według tym cza

sowych obliczeń)
W  przeliczeniu na jedne

go mieszkańca, czechosłowacka

produkc ja  przem ysłowa w yn io 
sła w  roku  1951 przeszło 200 
procent stanu z 1937 roku. Tem 
po rozw o ju  czechosłowackiego 
przem ysłu by ło  w  ub ieg łych la 
tach 5— 10 razy szybsze niż w  
okresie kap ita lizm u.

Rok 1952
W  roku  bieżącym tem po prze

m ysłow ej rozbudowy jest je 
szcze szybsze. G lobalna wartość 
p ro d u kc ji w  roku  1952 wzrośnie
0 21 procent w  po rów nan iu  z r. 
1951. T akie  tem po rozw o ju  by 
ło nie do pom yślenia w  okresie 
kap ita lizm u. W  roku  bieżącym 
wzm ocni się znacznie przem ysł 
ciężki, a to dzięki u ruchom ie
n iu  now ych zakładów  h u tn i
czych, zakładów  budow y m a
szyn, zakładów  energetycznych
1 innych , ja k  rów nież dzięki 
zw iększeniu p ro d u k c ji w  zakła
dach ju ż  istn ie jących.

Udzia ł ciężkiego przem ysłu 
w  ogólnej p ro d u kc ji przem ysło
w e j wynosić będzie w  bieżącym 
roku 55 procent. P rodukc ja  
przem ysłu ciężkiego w  porów 
naniu ze stanem przedw ojen
nym  wzrośnie dwa i  pół raza. 
Sam ty lk o  tegoroczny przyrost 
p ro du kc ji ciężkiego przem ysłu 
równać się będzie dwom  trze 
cim  całej rocznej p ro d u kc ji 
przem ysłu ciężkiego w  roku 
1937. P rzyrost p ro d u k c ji su
ró w k i żelaznej i  s ta li surowej 
będzie w  roku 1952 w iększy niż 
Cała p rodukc ja  żelaza i s ta li w 
Czechosłowacji w  roku  1934. 
N a jw iększy wzrost wykaże 
przem ysł ciężkich maszyn, gdzie 
w porów naniu z ub. r. p ro du k
cja wzrośnie dw ukro tn ie .

Imvestycje, 
budowle socjalizmu, 

industrializacja Słowacji
Bez przesady powiedzieć moż

na, że rea lizacja zadań planu 
pięcioletniego zm ieniła  Czecho
słowację w  jeden o lb rzym i plac 
budow lany. B udu je  się dw ana
ście zapór w odnych z nowo
czesnymi e lek trow n iam i, dwa 
kom b ina ty  hutnicze i dzie
s ią tk i zakładów  prźem ysłow jm h 
o znacznej zdolności p roduk
cy jne j.

Punktem  ciężkości budow n i
ctw a przemysłowego jes t prze-

G(iście koreańscy wśród robotników Warszawy

Student koreański K im  Sok-lun wręcza -pracownikom FSO na Żeraniu plansze, obrazujące bo
haterską wa lką  ludu koreańskiego z agresorami am erykańsk im i

F o to  C A F  — N o w o s ie ls k i'

F i l m

Dwie strefy — dwa św ia ty
„Strefa zachodnia“. Scenariusz: Z. Varkonyi i P. Basco, 

reżyseria: Z. Varkonyi, zdjęcia: I. Eiben, muzyka: J. Kere- 
kes. Produkcja: „Magyarfilm“, 1951 (Węgry).

W ęgierski f ilm  „S tre fa  zacho
dn ia “  pod ją ł raz jeszcze temat, 
k tó ry  nabra i ostatn io szczegól
ne j aktualności i zapewne d la 
tego tak bardzo pasjonuje a r ty 
stów w ie lu  k ra jów . Tem at Len
to postawa naukowca, in te lig en 
ta w  dzisiejszym  święcie, po
dzie lonym  graniczną lin ią , na 
k tó re j po jedne j s tron ie  w yp isa
no słowa „po kó j i postęp“ , po 
d rug ie j zaś słowo „w o jn a “ .

Sztuka film o w a  różnych k ra 
jó w  w ypow iada ła  się już w ie lo 
k ro tn ie  na ten tem at: od ra 
dzieckich film ó w  „Decyzja prof. 
M ilasa“ , „Sąd honorow y“ , „S po t
kan ie nad Łabą“ , „W ie lka  s iła ", 
poprzez „N iem ców “ Leona K ru 
czkowskiego i ich film ow ą w e r
sję n iem iecką, rum uńskie  „Ż y 
cie zwycięża“ , bu łgarsk i „A -  
la rm “ , aż do w ęgierskie j „S tre 
fy  zachodnie j“ .

F ilm ow cy węgierscy wnoszą 
do te j p rob lem atyk i i do je j u- 
jęcia  w ie le  elem entów nowych 
i  ciekawych. Rzuciwszy swój te
m at na szerokie tło  po lityczno- 
społeczne, prowadząc widza od 
pięknych, dla pokoju i socja liz
m u rosnących dz ie ln ic  Budape
sztu do cen trum  dyw ersy jnych  
spisków, do k łębow iska wężów 
w  zachodnich Niemczech — u- 
kaza li h is to rię  przem ian in te li
genta w  ak tua lnym  i bogatym 
obrazie dzisiejszego dnia, dwu 
różnych św iatów .

C entra lną postacią dram atu 
jes t b ra t duchowy M ilasów , Do- 
bro tw orsk ich , Sonnenbrucków, 
O lteanów  — ciągle jeszcze n a iw 

nie w ierzący w neutra lną nau
kę, k tó ra  nie zna g ran ic  ani par
t i i  — profesor Akosz. A le  choć 
jego postawa ideowa podobna 
jest do postawy ideow ej jego 
poprzedników  film o w ych  — jest 
on człow iekiem  ca łkow ic ie  od 
nich różnym , jest bow iem  po
stacią bogatą w  inną, in d y w i
dualną i n iepow tarza lną cha rak
terystykę.

Zażyw ny I pełen hum oru i 
m iodzieńczej w erw y profesor A - 
kosz, szczerze p rze ję ty  swą p ra
cą nad now ym  przyrządem  do 
w y k ryw a n ia  zióż węgla, z n ie 
chęcią m ija  salę zebrań, z k tó 
re j do la tu ją  ostatn ie słowa p ro
wadzącej zebranie. P o lityka , 
ciągle i n iepotrzebnie p o lityka  w 
nauce — oto ja k ie  m yś li zdra
dza tw arz  i  machnięcie ręką 
profesora Akosza. To ta wasza 
czujność — d o b ro tliw ie  i prze
korn ie  pokpiw a z młodego ro 
bo tn ika  Kadasza, k tó ry  upa ri się 
wręczyć mu nowowykonaną 
część geologicznego przyrządu 
osobiście.

I  oto pewnego dnia profesor 
Akosz wyjeżdża na m iędzynaro- 

1 dową kon ferencję  geologów do 
! B erlina . Rozpoczyna się na jc ie 
kawsza i n a jle p ie j zrea lizow a
na część film u , w  k tó re j au to
rzy poprowadzą swego bohate
ra poprzez jego w łasne do
świadczenia życiowe w  toku 
dram atycznych, sensacyjnych i 
pełnych napięcia w ydarzeń do 
poznania n iezrozum ianej prze
zeń praw dy. P row okac ja  ame
rykańska wciągn ie p ro fe so ra -li-

berała w  n iezbyt wpraw dzie 
przyjem ną, ale za to bardzo po
uczającą przygodę. Pozwoli mu 
ona ujrzeć w zb liżen iu rozw ie 
w ającym  wszelkie złudzenia 
prawdę o zachodniej „de m okra 
c j i“ . o kap ita lis tyczne j „w o ln o 
ści“  nauki, o w o jn ie  i pokoju. 
Pomoże mu zm ienić się, przeo
brazić.

Reżyser 1 opera to r św ietn ie  
u ch w yc ili i odda li atm osferę za
chodniego B erlina , w  k i l 
ku celnych epizodach zam knęli 
bardzo tra fn ą  je j cha rak te ry 
stykę. Pomocą by ła  im  udana 
m uzyka J. Kerekesa. R ea lis ty 
cznie narysowano w  f ilm ie  sy l
w e tk i am erykańskich okupan
tów z n ieprzeb iera jącym  m ię
dzy prow okacją , podstępem, 
przekupstw em  i zbrodnią T hom 
psonem na czele. Dobrze i  z po
czuciem hum oru pokazane też 
zostały postacie szeregowych 
M P  i żo łn ie rzy am erykańskich.

W  zespole w ykonaw ców  w y 
suwa się na czoło św ie tny ak 
to r A. Som lay, k tó ry  s tw orzy ł 
niezapomnianą, pełną prostoty, 
p raw dy i w dzięku kreację  jako  
profesor Akosz. W  ro li Kadasza 
w yróżn ia  się na tura lnością  A. 
Szirtes, k tó ry  odtwarza ro lę ro 
bo tn ika  -  kom un is ty , w kracza
jącego w  ludow e j o jc z y ź n ie ^  
szeregi żo łn ie rzy nauki. P iękną 
i  wzruszającą postać s tw orzy
ła H. Gobbi w  ro li uczonej n ie 
m ieck ie j, podobnie ja k  pro f. 
Akosz w yb ie ra jące j po w aha
niach pracę dla poko ju  i  p ra w 
dziwą wolność. Szkoda ty lk o , że 
p rzy końcu f ilm u  tra c im y  ją  z 
oczu w  na jb a rdz ie j dram atycz
ne j i w zruszającej c h w ili je j ży
cia, gdy w  w o lnym  B e rlin ie  po

łączyć się ma ze swym  synem.
Bardzo bezpośrednio zagrana 

jest rów nież postać am erykań
skiego robo tn ika  w  żo łn ie rsk im  
mundurze, sprzym ierzeńca pro f. 
Akosza i Kadasza w  ich be r
liń sk ich  tarapatach. M n ie j u- 
datn ie w ypad ła  w  in te rp re ta c ji 
T. U ra y ‘a postać zaprzedanego 
am erykańskim  zbrodniarzom  za
chodniego geologa M ac-Leana. 
Sztuczny jes t rów nież c h w ila 
m i G. Benko w  dobrze i  c ieka

w ie  pom yślanej' ro l i sp ry tn ie  
maskującego się frazesam i i 
układnością zdra jcy Orvosa.

Do słabości f ilm u  zaliczyć na
leży jeszcze przyd ługą ekspo
zycję i n iew ykorzystane d ra 
m aturg iczn ie  zakończenie. N ie
m n ie j jednak  stanow i on po
ważne osiągnięcie film ow ców  
w ęgierskich, jest cennym p o li
tycznie i  a rtystycznie głosem 
artys tów  w  walce o pokój.

D z ie w czyn a  i  k ie ln ia
„Wesoła trójka“ (tytuł oryginalny: „Szczupak w stawie“). 

Scenariusz: V. Czech i J. Motti, reżyseria: V. Czech, zdjęcia: 
B. Kolator, muzyka: J. Kriczka. Produkcja: Ceskoslovensky 
Statni Film, 1951 (CSR),

Czechosłowackie kom edie f i l 
mowe cieszą się wśród po lskich 
w idzów  dużym  powodzeniem. 
Do długiego ich szeregu p rzy
była osta tn io nowa, zrea lizow a
na na podstaw ie sztuk i te a tra l
nej K . S tan islava pt. „B ud ow a li 
dom “ . Nowa kom edia czeska, 
podobnie ja k  je j poprzedniczki, 
stara się odpowiedzieć w  le k 
k ie j fo rm ie  na ważne sprawy 
bieżącego dnia, szybko reagować 
na z jaw iska i potrzeby życia i 
w y jść  im  naprzeciw  z pogod
nym  uśmiechem.

T ym  razem m ow a o prob le
m ie ja k  na jba rdz ie j nam  b l i 
skim  — o budow nic tw ie . Boha
te ram i f ilm u  są stary m ajster, 
jego syn. m łoda absolwentka 
m u ra rsk ie j szkoły i... system 
tró jk o w y . M a js te r — ja k  to cza
sem z n ie k tó ry m i m a js tra m i by 
wa — pa trzy  zezem na kob ie 
tę na budowie, an i słyszeć nie 
chce o tró jka ch  m urarsk ich . 
K ob ie ta — ja k  to na szczęście 
często się zdarza z n ie k tó rym i 
kob ie tam i — tw ardo  up ie ra się 
przy  swoim  i  w  efekcie zdoby
wa zaufanie brygady i  dla 
m ura rzy  p łc i żeńskiej i d la  no-

w e j m etody organ izacji pracy
W szystko to odbywa się w 

f ilm ie  w  pogodnej atmosferze, 
gdzie nie b rak i m iłości i śm ie
chu, ludzk ich  trosk i  radości. 
Ogląda się więc f i lm  z p rzy
jemnością, choć autorom  jego 
nie  udało się jeszcze w y jść  poza 
koncepcję, znaną nam  ju ż  cho
ciażby z „B ryga dy  szlifie rza 
K arb an a“ , obm urowaną tym  ra 
zem scenerią cegły i zaprawy.

W  g łównych ro lach na tura lną 
grę dem onstru ją  J. V o jta  (m a j
ster Dubrava), J. Pehr (Franek, 
jego syn), L. V endiova (M a
rzenka).

R ozryw ka łączy się w  tym  
f ilm ie  pożytecznie ze społeczną 
rolą, ja ką  może on i pow in ien 
spełnić i  u nas. Uderza jąc w  
dwa centra lne obecnie zagadnie
nia  naszego budow nictw a — w  
sprawę za trudn ien ia  kob ie t, o 
k tó re j m ó w ił towarzysz B ie ru t 
w  swoim  referacie  na V I I  P le
num  i  w  sprawę lepszej o rg an i
zacji pracy na budowach i  gdzie 
indzie j — f i lm  „W esoła t ró jk a “ 
staje się nie ty lk o  m iłą , ale i 
cenną pozycją w  repertuarze 
naszych kin .

IR E N A  M ERZ

de w szystk im  rozbudowa Zagłę
bia O strawskiego i in d u s tr ia li
zacja S łow acji. Nowa huta im. 
K lem enta G ottw a lda w  O straw - 
skim  i  H U K O  (kom bina t h u tn i
czy) na S łow acji — to dw ie 
na jw iększe czechosłowackie bu 
dowie socjalizm u. Przy każdej 
z n ich pracuje około 10.000 lu 
dzi, zaś tysiące robo tn ików  w 
całej repub lice p racu ją  w  swych 
zakładach nad poszczególnymi 
urządzeniam i dla tych ob iek
tów.

D la in d u s tr ia liza c ji S łow acji 
nadzwyczajne znaczenie ma b u 
dowa H U K O . Trzeba bowiem 
podkreślić, że po w ykończeniu 
te j budowy w  roku 1955 p ro 
dukcja  s ta li na jednego m ie 
szkańca S łow acji będzie większa 
niż p rodukc ja  sta li, przypada
jąca na jednego mieszkańca 
A ng lii.

Pomoc
Związku Radzieckiego

W ie lk i rozw ój czechosłowac
kiego przem ysłu nie by łby  do 
pom yślenia bez .wszechstronnej 
pomocy Zw iązku Radzieckiego. 
Już w roku 1945 Zw iązek Ra
dziecki dostarczył Czechosło
w ac ji znacznych ilości surow 
ców, pó łfab ryka tów  i w yrobów  
gotowych.

Udzia ł Zw iązku Radzieckiego 
i państw  dem okracji ludow ej 
w  tegorocznym przyw ozie cze
chosłowackim  wynosić będzie 
70,6 procent, zaś w  wywozie 
63,2 procent. Pomoc techniczna 
i naukowa, radziecka lite ra tu ra  
fachowa, doświadczenia radziec
k ich  stachanowców, ich w izy ty  
w  czechosłowackich zakładach 
przem ysłowych, studia czecho
słowackich studentów w  Z w iąz
ku Radzieckim , radzieckie me
tody pracy, dostawy na jnow o
cześniejszych urządzeń tech
nicznych —  to wszystko p rz y 
k ła dy  nieocenionej pomocy 
Zw iązku Radzieckiego dla cze
chosłowackie j gospodarki.

Podczas tegorocznej debaty 
budżetowej w  Zgrom adzeniu 
N arodow ym  stw ierdzono, że od 
roku 1950 Czechosłowacja spro
w adziła  ze Z w iązku  Radzieckiego 
ogromne ilości radzieckich w y 
kresów technicznych i doku
m entacji. W ym iana dokum en
ta c ji jes t bezpłatna, podczas gdy 
w  okresie m iędzyw ojennym  
Czechosłowacja zapłaciła w  c ią 
gu jednego ty lk o  roku  65 m i
lionów  koron kap ita lis tyczne j 
zagranicy za licencje  p ro du k
cyjne i  dokum entację.

Osiągnięte sukcesy
Pomoc radziecka przyczyn iła  

się w  w ie lk ie j m ierze do osią
gnięcia n iebyw a łych  sukcesów. 
Przytoczm y ty lk o  n iektó re  z 
nich. W samym ty lk o  Zagłębiu 
O straw skim  uruchom ione zo
sta ły w  tym  roku dwa nowo
czesne, w ie lk ie  piece, z k tó rych  
każdy daje ty le  żelaza, ile  p ro
duku je  k ilk a  w ie lk ich  pieców 
w  starych hutach W itko w ic - 
kich. W jesien i popłyn ie  surów 
ka z dalszego w ie lk iego pieca 
nowej hu ty im . K lem enta G o tt- 
waida w Kończycach pod O stra
wą. U rucham ia się nowe dzie
dziny p ro d u kc ji, stanowiące 
dotychczas domenę k ilk u  zale
dw ie a czasem jednego ty lko  
państwa na świecie. Przemys! 
le kk i zaopatru je ludność w  w y 
roby konsum cyjne coraz to lep
szej jakości.

*
Jak z powyższego w idz im y, 

rozw ój czechosłowackiego prze
m ysłu jest poważny. Jego suk
cesy napawają dumą i radością 
czechosłowackie masy p ra cu ją 
ce, k tó re  wiedzą, że rozw ój Cze
chosłowacji jes t także ważnym  
czynn ik iem  w  walce św iatow e
go obozu pokoju.

K ropk i  nad  , , i “
NAJLEPSZE

W Y K O R Z Y S TA N IE  CZASU
Ostatnia nowela w  regu lam i

nie obrad parlamentu pak is tań
skiego przewiduje, że posłom 
wolno jest spać w  czasie obrad, 
byleby chrapiąc głośno nie prze
szkadzali innym.

W spaniu. (k)

KRÓTSZA DROGA

Do Diisseldorfu przyby ło  
dicóch wyższych urzędników  
japońskie j po lic j i ,  aby zapoznać 
się z metodami szkolenia ofice
rów  po l ic j i  w  Niemczech za
chodnich. Ponadto chcąc u lep
szyć swe metody pracy, obaj 
po lic janci pojadą jeszcze do 
szkól po l icy jnych  do Rzymu 
i  Paryża.

Nie ulega wątp liwości, ie  na
uczą się wiele. Prościej jednak  
byłoby posłać ich na przeszko
lenie bezpośrednie do mistrzów  
w  USA. (I)

O BIECUJĄCY  
M ŁO D Y  C ZŁO W IE K

Przebywający w  Kore i ame
rykański sierżant R ichard Lax  
otrzymał lis t od znajomego 
chłopca ze stanu Minnesota z 
prośbą o przesłanie m u k i lku  
ręcznych granatóiu. Chłopiec 
ów pragnął m ianowic ie  zdemo
lować dom swego kolegi, k tó ry  
otrzymał ładniejsze od niego 
zabawki.

Wcześnie musi zaczynać — 
kto chce być „A m erykan inem  
doskonałym“ . (u)

PO JĘTNI U C ZN IO W IE
D r Ruy L u i  Gomez, by ły  kan

dydat  opozycji na stanowisko  
prezydenta Portugal i i ,  został 
skazany na 3 miesiące więzie
nia za „spisek przeciwko bez
pieczeństwu państwa". Gomez 
pope łn i ł  nie lada „przestępstwo“ 
— opub l ikowa ł Ust o tw a r ty  do
magający się wycofania P o r tu 
ga li i  z paktu atlantyckiego.

F B I  (policja amerykańska) 
znalazła w  rządzie po r tuga l
sk im  nie ty lk o  po jętnych, lecz 
i  posłusznych uczniów. (a)

M ID I coraz p ięknie jsza
M arsza łkow ska D zie ln ica 

M ieszkaniowa staje się z każ
dym  dniem  coraz piękniejsza. 
Z p ierwszych now ych b loków  
zde jm u je  się rusztow ania, zza 
k tó rych  w y łan ia ją  się ozdobne 
detale kam ienne i szlachetne 
ty n k i. W  środę na poszerzo
nym  odcinku u lic y  M arsza łkow 
skie j M ie jsk ie  Przedsiębiorstw o 
Ogrodnicze posadziło p ierwszych 
16 trzydz iesto le tn ich  lip . Na s łu 
pach ośw ietlen iow ych zakłada 
się dw uram ienne lam py. Na 
wschodnie j stronie placu M D M  
M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Robót

D rogow ych kończy asfa ltow anie 
naw ie rzchn i jezdni, a na zachod
n ie j stronie dobiegają końca ro 
boty przy uk ładan iu  ko lo row e j 
m oza ik i z czerwonego k lin k ie ru , 
kos tk i g ra n ito w e j i p ły t  pias
kow cowych. Na pewnych od
cinkach. g łów n ie na środkow ej 
części p lacu rozpoczęto ju ż  po
rządkow e roboty. W yw ozi się 
zbędny m a te ria ł budow lany i  
dokonuje osta tn ich poprawek.

P rzy b lokach otaczających 
plac, w  n iezw yk le  szybkim  tem 
pie p racu ją  kam ien iarze p rzy 
zakładan iu  e lew acji. (z)

K olejarze warszaw>k ¡e j DOKP 
zmniejszają zuż\cie smarów

W  styczniu tego roku  odby
ła się narada robocza drużyn 
parowozowych i  ad m in is trac ji 
terenow ej w szystkich jednostek 
warszawskie j DOKP.

Uczestnicy te j narady pod ję li 
wówczas zobowiązanie zm n ie j
szenia rozchodu sm arów o 16 
procent w  stosunku do 1951 ro 
ku.

Obecnie, d o  przeprowadzeniu 
obliczeń, okazało się, że zobo
w iązanie to zostało przekroczo
ne o 4 procent. Za okres 5 m ie

sięcy uzyskano zmniejszenie zu
życia sm arów średnio o 20 p ro
cent w  po rów nan iu  z rok iem  
ubiegłym .

Najlepsze w y n ik i osiągnęły 
w  tym  okresie d rużyny paro
wozów O K I-33 i Pt4-148 z m a
szynistam i Szym ańskim , Szu- 
w ińsk im , Jakubowskim , W ą- 
sowskim  i O strow skim  ze sta
c ji W arszawa-W sćhodnia, k tó re  
zm nie jszy ły  zużycie sm arów 
średnio o 39 procent.

( w )

YV c zasie waka 
4 p u n k ty  p

Dla dzieci m atek pracujących 
czynne będą w  okresie p rze rw y 
w akacy jne j w  lip cu  cztery 
przedszkola przy u licy  M ły n a r
sk ie j, G órnośląskiej, na Ż o libo 
rzu i we W iochach.

W  lipcu  także dzieci przed
szkolne korzystać będą z. pó łko 
lo n ii organizowanych w  w ię k 
szych, dobrze urządzonych i  w y 
posażonych ogródkach jo rd a 
nowskich. P ó łko lon ie  będą ta k 
że w  P arku  K u ltu ry  na B ie la 
nach i  Ośrodku Wczasów S w ią-

cji e /\iine będą 
rzetiszkoine
tecznych w  Powsinie. Na pó łko
lon ie  dzieci dowożone będą au
tobusami.

Pobyt na świeżym  pow ie trzu  
trz yk ro tn e  pożywne po s iłk i w e
sołe i in teresujące zabawy za
pewnią dzieciom zdrow y i pe ł
now artościow y wypoczynek. 
Część dzieci w  w ieku  przed
szkolnym  skorzysta z wczasów 
w Domu Dziecka w  M ien i.

W  s ie rpn iu  przedszkola w a r
szawskie rozpoczną norm alną 
pracę. (K w )

Dla usprawnienia zbiórki odpadków
i i / Ą l k o w ą e b

dzielony teren jedne j lu b  k ilk u  
rad dzie ln icowych.

W ydzia ł przem ysłu Prezy
d ium  St. R. N. przeprow adził dla 
uspraw nien ia zb ió rk i i skupu 
odpadków użytkow ych, re jon i P lan na I I I  k w a rta ł p rzew i-
zację spółdzie ln i zajm ujących ! du je zebranie 6.755 ton odpad- 
się skupem odpadków. Obecnie j użytkow ych. (i)
każda ze spółdzie ln i ma' p rzy - I

Wyodrębniona dyre
W  na jb liższych dniach zosta

nie powołana nowa stołeczna 
dyrekc ja  a rty k u łó w  przem ysło
w ych  M H D , k tó re j zadaniem 
będzie k ie row an ie  pracą i  za
opatrzeniem  jednobranżowych 
domów tow arow ych  na M DM .

Nowe, p iękne p laców ki han
d lu  uspołecznionego na M D M , 
wyposażone w  nowoczesny 
sprzęt i  urządzenia pracować 
będą na ograniczonym , w e w 
nę trznym  rozrachunku gospo
darczym.

keja MHD dla MDM
W  c h w ili obecnej M H D  pro

wadzi in tensyw ne prace nad na
leżytym  urządzeniem i zaopa
trzeniem  tych sklepów. Przed
staw icie le branżowych cen tra l 
warszawskich b iorą udzia ł w  
urządzaniu lo k a li i odpowie
dn im  rozstaw ieniu w  n ich  to 
warów.

Z dniem 1 lipca  rozpoczyna 
się k ró tk ie , specjalne szkolenie 
zawodowe zorganizowane d la  
personelu domów tow arow ych  
w  M D M . (w j)

Przyszłe pielęgniarki przygnlrmujg się 
ilo egzaminu dyplomowego

W s a li d e m o n s tra c y jn e j w  k tó re j 
o d b y w a ją  się ć w ic z e n ia  z zasad p ie 
lę g n ia rs tw a . u czen n ice  P a ń s tw o w e j 
S z k o ły  P ie lę g n ia rs k ie j p rz y  u l.  W i
la n o w s k ie j uczą się ja k  n a le ży  o b 
ch od z ić  się  z c h o ry m i,  p ie lę g n o w a ć  
d z ie c i, p rz y g o to w y w a ć  się do ope
ra c ji  i  w y k o n y w a ć  za b ie g i.

❖
70 s łuch a cze k  d ru g ie g o  ro k u  p i l 

n ie  p rz y g o to w u je  się do e gzam inu  
d yp lo m o w e g o , k tó r y  odb ę d z ie  się we 
w rz e ś n iu  b r. D o  te j p o ry  m uszą 
p rz y s w o ić  sobie  ja k  n a jw ię c e j w ia 
d om o śc i z a w o d o w y c h , a b y  ja k o  o d 
d z ia ło w e  p ie lę g n ia rk i w  sz p ita la c h  i 
in s t r u k to r k i  w  o d d z ia ła c h  s z k o l
n y c h  o raz  p ra c o w n ic e  u z d ro w is k  
m o g ły  s w o ją  p racę  w y k o n a ć  ja k  
n a jle p ie j.

D o e gza m in u  d y p lo m o w e g o  p rz y 
g o to w u je  się m ię d z y  in n y m i H a lin a  
M ró w k a . P o s z e ś c io le tn ie j p rz e rw ie  
w  nauce  n ie ła tw o  b y ło  H a lin ie  l i 
czyć  się. N ic  w ię c  d z iw n e g o  że na 
p ie rw s z y m  ro k u  w y n ik i  n a u k i b y 
ł y  s łabe. A le  z a p a ł z ja k im  p rz y 
s tą p iła  do z d o b y w a n ia  now ego  za
w o d u  i p om o c  k o le ż a n e k , p o m o g ły  
p rz e ła m a ć  tru d n o ś c i. W y n ik i  n a u k i

za czę ły  się s to p n io w o  p o p ra w ia ć . 
D ziś  H a lin a  M ró w k a  je s t je d n ą  z 
lepszych  u cz e n n ic  - k a n d y d a tk ą  do 
da lsze j n a u k i na A k a d e m ii M e d ycz 
n e j.

*
U czen n ice  s z k o ły  p ie lę g n ia rs k ie j 

m a ją  ta k ie  w a ru n k i do n a u k i, o ja 
k ic h  n ie  m o g ły  n a w e t m a rz y ć . W ie l
k ie , w id n e  sale w y k ła d o w e , d ob rze  
w yposażona  sa la  d e m o n s tra c y jn a , 
b ib l io te k a  o 2.000 to m ó w  u ła tw ia ją  
z d o b y w a n ie  w ie d z y .

P rz y  szko le  m ie śc i się in te rn a t  z 
w y g o d n y m i now ocześn ie  u rz ą d z o 
n y m i p o k o ja m i m ie s z k a ln y m i, ś w ie 
t l ic a  i s to łó w k a . Poza m ie s z k a n ie m , 
c a łk o w ity m  u trz y m a n ie m  i  b e z p ła t
ną n a u k ą  w ie le  d z ie w c z ą t o t r z y 
m u je  s ty p e n d ia  p ie n iężn e .

W  p ią te k  27 cze rw ca  d z ie w czę ta  *  
P a ń s tw o w e j S z k o ły  P ie lę g n ia rs k ie j 
n r . 4 p rz y  u l.  W ila n o w s k ie j u rz ą 
d za ją  „d z ie ń  d rz w i o tw a r ty c h “ . W  
d n iu  ty m  u czen n ice  s z k o ły  pokażą  
k a n d y d a tk o m  do  zaw odu  p ie lę 
g n ia rs k ie g o , w  ja k ic h  w a ru n k a c h  
z d o b y w a ją  zaw ód  i  ja k ie  są zada
n ia  p ie lę g n ia rk i w  s łu żb ie  z d ro w ia  
m as p ra c u ją c y c h . (K W )

T E A T Ii  Y
P o ls k i — ..M ą d re m u  b ia d a “ ' — g. 

19. K a m e ra ln y  — „ P o w r ó t  p o s ła “  — 
g. 19.15. N a ro d o w y  — K o n c e r t  s y m 
fo n ic z n y  — g. 19. N o w y  — „S e n  n o 
cy  le t n ie j “  — g. 19. P o w sze ch n y  — 
„ M ir a n d o l in a “  — g. 19. S y re n a  — 
„ T o  się p oka że ...“  — g. 19.15. W sp ó ł
czesny — „T rz y d z ie ś c i s re b rn ik ó w “
— g. 19. N o w e j W a rsza w y  — n ie 
c z y n n y . D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — 
..4:0 d la  A T K “  — g. 19. S a ty ry 
k ó w  — „O b .je żd ża ln ia  sp o łe czn a “  — 
g. 19.30. M u z y c z n y  — „O ż e n ić  się 
n ie  m o gę “  — g. 3 9.30. L e tn i  — „S z e l
m o s tw a  S ka p e n a “  — g. 19.15. A te 
neum  — „P o c ią g  do  M a r s y li i “  — g.
19. G u l iw e r  — „ G u l iw e r  w  k ra in ie  
L i l ip u tó w “  — g. 16.30. L a lk a  —„ Z ie 
lo n y  m o s te cze k “  — g. 17. G n o m  — 
(S zw edzka  20) — „ o  je ż u  z a k lę ty m “
— g. 13. C y rk  n r .  4 (M a rs z a łk o w s k a  
róg  R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

K I N A
M o s k w a  — „ K a r ie r a  w  P a ry ż u “  

g. 17, 19, 21. P a lla d iu m  — „S tre fa
z a c h o d n ia “  — g. 17, 19, 21. P ra h a  — 
..DS—70 n ie  d z ia ła “  — g- 17, 19, 21. 
Ś ląsk  — „W e s o ła  t r ó jk a “  — g. 16.30, 
18.30, 20.30. A t la n t ic  — „S p o r t  m i l io 
n ó w “  — g. 11, 16, 18, 20. P o lo n ia  — 
„M a ły  p a r ty z a n t“  — g. 16, 18, 20. 
S to lic a  — „N ę d z n ic y “  — se ria  I I
— g. 16, 18.15 20.30. W —Z  — „N ę d z 
n ic y “  — s e ria  I  — g- 16, 18, 20.
1 M a j — „N a  g ra n ic y “  — g. 16, 18,
20. O ch o ta  — ..R odz ina  A r ta m o n o -  
w y c h “  — g. 15.30, 17.45, 20. S y re n a  — 
„Z e w  m o rz a “  — g. 16, 18, 20. Tęcza
— „M ło d o ś ć  C h o p in a “  — g. 15, 17.30. 
20. L o tn ik  — ..»S krzyd la ty  d o ro ż 
k a rz “  — g. 17 i  19.

R A D I O
S O B O T A  28 C Z E R W C A  

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o 
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 6.10 W szechn ica  R ad iow a , 
6.30 P ie ś n i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 M u z y k a , 8.30 A u d . d la  
o bozów  i k o lo n i i  le tn ic h , 8.50 P rz e r 
w a , 10.00 M u z y k a , 10.15 K o n c e r t 
O rk . P. R. R ozg ł. B y d g o s k ie j p .d . 
A . R ez le ra . 10.55 „G d y  s ta rz y  z 
m ło d y m i w o jo w a l i “  ode. o po w . J. 
M a rk a  z to m u  „N a d  n a m i ś w ita “ , 
11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 
„G ło s  m a ją  k o b ie ty “ , 12.15 W a lce  i 
p o lk i,  12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 „N a  
s w o js k ą  n u tę “  — g ra  zesp. h a rm . T  
W e so łow sk iego , 13.15 In fo rm a c je ,
13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i,
16.20 K o n c e r t  r o z ry w k .  w  w y k .  M a 
łe j O rk ie s tr y  R ozg ł. Ś lą s k ie j P-d 
J. L ie rs z a , 17.00 N a jc ie k a w s z e  aud 
p rzysz łe g o  ty g o d n ia , 17.15 „N o c n a  
p ra c a “  o po w . J. p y tla k o w s k ie g o , 
17.80 A n d ra s  M ih a ly  — K a n ta ta  
„M ło d z ie ż y  b ro ń  p o k o ju “  w  w y k .

c h ó ru  1 o rk ie s tr y  p o d  d y r .  J e n y  
L e h e l, 17.45 „P o d  a rk a d a m i Z a m o 
śc ia “  — aud . J. G ry g o lu n a s a  z c y 
k lu :  „ Z  b ie g ie m  W is ły  i  O d ry “ » 
18.25 P ie ś n i K . J u rd z iń s k ie g o  w  w y k .  
L id i i  S k o w ro n , 18.45 R e p o rta ż , 19.10 
„S łu c h a c z e  p iszą “  aud. B iu ra  S tu 
d ió w , 19.15 „N a  m u z y c z n e j f a l i “ , 
19.45 A u d . d la  w s i, 20.30 U tw o ry  fo r 
te p ia n o w e  k o iń p . h isz p a ń s k ic h  i b ra 
z y l i js k ic h ,  20.45 K o n c e r t  K ra k o w 
s k ie j O rk . i C h ó ru  p .d . J . G e rta ,
21.30 „P a m ią tk a  z c e lu lo z y “  — ode. 
p ow . J . N e v e r ly , 21.50 M u z y k a  ta 
neczna, 22.25 R a c h m a n in o w  — K o n 
c e r t fo r te p . c -m o ll w  w y k .  H e n ry 
ka  s z to p ip k i z to w . o rk .  s y m f. P .R . 
p .d . G. F ite lb e rg a .

p ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o 

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  p o 

ra n n y , 6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
6.50 Tańce  lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro 
dów , 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y k a ,
3.30 A u d . d la  obozów  i  k o lo n i i  le t 
n ic h , 8.50 P rz e rw a , 13.30 K o n c e r t  z 
p ły t ,  14.15 P ie ś n i ko rn p . p o ls k ic h  
śp iew a  c h ó r  R ozg ł. P o z n a ń s k ie j p .d . 
L . S zo p iń sk ieg o , 14.35 A u d . d la  w y 
c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li, 14.40 P rz e 
g lą d  p ra s y  l i t e r a c k ie j ,  14.50 P ie ś n i 
s k a n d y n a w s k ie  w  w y k .  J. H u p e r to -  
w e j,  15.10 „B ry g a d a  M a rk o w s k ie g o "  
fra g m . p ow . A . B ra u n a  p o d  ty t .  
„ L e w a n ty “ , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 
16.00 W szechn ica  R a d io w a , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 H e n ry k  
P u rc e l: C hacona  g -m o ll w  w y k .  
zesp. s m y c z k . p .d . M . M ille s a , 16.45 
„G ło s  m a ją  k o b ie ty “ , 17.15 M u z y k a  
lu d o w a , 17.40 U tw o r y  s k rz y p c o w e  
g ra  S. W ło d a rs k i, 13.00 „G a z e tk a  
M u z y c z n a “  — aud. s ło w n o -m u z y c z 
na w  o p r . s tu d e n tó w  W yd z . M u z y k . 
U n iw e rs y te tu  W a rsza w sk ie go  pod  
k ie r .  T . Z ie liń s k ie g o , 18.30 W szech
n ica  R a d io w a , 18.50 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 19.30 „ P r z y  sobocie  po 
ro b o c ie “ , 20.30 P rz e m ó w ie n ie  P re ze 
sa L ig i  M o rs k ie j — gen. W ą g ró w - 
sk iego , 21.30 Ś p ie w a  E liz a b e th  S chu 
m a nn , 21.45 „A n e g d o ty ^  naszych  cza
só w “  W e isskop fa . 22.I d R ep o rta ż  z 
IV  M ię d z y n a ro d o w e g o  T u rn ie ju  Sza
chow ego  w  M ię d z y z d ro ja c h , 22.20 
P rze do lim p i.i-s k ie  e lim in a c je  le k k o 
a tle ty c z n e , 22.40 M e lo d ie  o p e re tk o 
w e  23.20 M u z y k a  taneczna .

S W O J Ą  G A Z E T Ę
możesz regularnie otrzymywać 
pocztą w okresie pobytu na 
wczasach, na urlopie, na ko 

loniacb letnich.
Przed wyjazdem wykup 

specjalną
KARTĘ ABONAMEN TO WĄ  

u kolportera w zakładzie pra
cy lub w urzędzie pocztowym

W yd a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  Pols 
D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. D z ia ł zag
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